QDDOLOGOCODOLYDDODQODODSOGOCODJOGYOCOGe 


IZYS POLSKA 


czyli 
DZIENNIK UMIEIĘTNOŚCI, WYNALAZKÓW, KUNSZTOW 
I RĘKODZIEŁ, POŚWIĘCONY KRAJOWEMU PRZEMY- 
SŁOWI, TUDZIEŻ POTRZEBIE WIEYSKIEGO I MIEY- 


SKIEGO GOSPODARSTWA, 


PTYGR SZCZE REZ O WYRZEC  E 
Tom II, Rok 1826, Część pierwsza, Ner 5 


| EE O EE, 
LY 
NOWE SPOSTRZEŻENIA NAD NATURĄ i WŁA- 
SNOŚCIAMI PŁOMIENIA. 


Wyiątek z rozprawy P. Davies Zektora che 
mii, czytaney na posiedzeniu Towarz: Lit; 
i Filoz: w. Manchester. 


(z Pisma: Annales of philosophy 1825) 


Piomież; czyli rodzay gorzenia połączonego 
ż rozwiianiem się światła, powstaie z szybkićy 
ciała palnego kombinacyi zinnóćm, process palenia 
się utrzymuiącem. 

Przyczyny zapalania się ciał , dotąd ićszcze doa 
statecznie nie wyiaśniono; przypisywano ią wpraws 
a 


" 


` 


2 


dzie elektryczności, ale takie wyiaśnienie iest 
nieco fantastyczne i może zasługuie bydź po- 
liczonćm do rzędu tych modnych i 'okrzyczanych 
spekulacyy, względem których niedawno nasz 
Prezes wyrzekł: iż w naszych czasach tak zma- 
drzeli uczeni , że wszystko, czego poiąć niemogą, 
przez elektryczność wytłómaczyć usiłaią. 

Domysł ten iednakże zasługuie na uwagę; roz- 
wińmy go w krótkości. 

W każdem niemal powstaniu płomienia, wodo- 
ród iest ciałem palnem , a palenie się iego nastę- 
puie przez kembinacyą z kwasorodem. Ilekreć 
jednak wodoród sam tylko w processie kombu- 
styi iest ciałem palnem, kombustya ta zawsze 
jest słaba; do płomienia iasnego i mocnego, w zda- 
rzeniach zwyczaynych, węglik se się bydź nie- 
odzownie potrzebnym. s 

W paleniu się zwyczaynćy świecy, przez roz- 
kład łoiu rozwiia się wodoród i część gazu wo- 
dorodnego węglistego ; resztę tegoż, chociaż w bar- 
dzo małćy części, dostarcza knot, a kwasorodu po- 
wietrze atmosferyczne. Podwyższenie temperatu- 
ry, iakie np. sprawia paląca się świeca, potrze- 
bne iest do pierwszego komhustyi rozpoczęcia; 
późnićy już ona utrzymuie się sama przez się; 
gdyż świeca ciągle otrzymuie zasiłek cieplika, 
przez powolny napływ ciepła, powstaiącego, we- 
dle przyiętego zdania, z połączenią się obydwóch 
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elektryczności, które się rozwiiaią w czasie kom- 
 bustyj przez uwolnieniegazów. To, wprawdzie 
nieco dowolne, tłómaczenie, wspieraią dwa ude- 
Fzające fakta: 1od Wiadomo z innych doświad- 
Czeń, że obadwa, tu sezególniey czynne ciała , 
znayduią się w stanie przeciwnych elektryczności; 
2re płomień, w pewnych okolicznościach, obiawia 
rozwiianie się elektryczności, podczas. zmiany, przez, 
kombustyą zrządzonćy. 

Dwa są mniemania o: naturze płomienia: pier- 
wsze P. Sym, który starał się dowieśdź w pi- 
śmie Annales: of Philosophy: „że płomień daie się 
uciąć i że właściwie tylko na iego powierzchni za- 
chodzi process kombustyi; ” drugie P. Davy, który 
utrzymuie: , że płomień nie należy uważać za 
palenie się na samey tylko powierzchni zetknięcia 
z palną materyą.” 

P. Sym przywodzi na poparcie swego zdania 
ciekawe i łatwe doświadczenia. „Irzymaiąc cien- 
ką drucianą plecionkę,” są słowa tego znakomi- 
tego Fizyka „w kierunku poprzeczno-poziomym 
nad płomieniem świecy, płomień wydawać się bę- 
dzie rączćy uciętym niżeli przyciśnionym. Część 
płomienia pod drucianą plecionką, zachowa ten- 
Żżesam kształt i niezmienioną. obiętość ; znika 
tylko. wierzchnia część płomienia. Przypatruiąc 
się z góry przez. drucianą plecionkę uciętemau 
tym sposobem płomieniowi, rozpoznać. będziemy 
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mogli iego poprzeczne przecięcie, w kształcie wąz- 
kićy świecącćy się obrączki, otaczaiącóy ciemny 
krążek, który żadnego światła nie wydaie; a cho- 
ciaż przyczyną tey ciemności krążka zrazu zda- 
wać się będzie czarny kolor knota, przebiiaiącego 
się wśrod płomienia, przypatrzywszy się iednak 
pilnićy, przekonamy się, że knot tylko średni 
punkt tego krążka zaymuie.* Z tąd wnosi P. Sym 
„że według świadectwa zmysłów, niższy odcinek 
płomienia świecy, składa się z cienkićy powierz- 
chownćy skóreczki rzeczywistego płomienia, ma- 
iącóy kształt kubka, w pośród którego znayduie 
się knot, zamknięty od spodu; z resztą ten ogni- 
sty kubek napełniony iest ulotnionym woskiem.” 

P. H. Davy utrzymuie „iż w każdym ra- 
zie płomień ciał palnych uważać można za zdol- 
ną do wybuchnienia mięszaninę gazu palnego 
lub pary z powietrzem. Nie należy go uważać za 
palenie się tylko na samćy powierzchni zetknięcia 
z palną materyą. O tćy prawdzie przekonać się 
możemy, trzymaiąc zapaloną świecę, lub kawałek 
fosforu, wewnątrz wielkiego płomienia spirytuso- 
wego; w środku tego płomienia ukaże się płomyk 
świecy lub fosforu, na dowód, że tam kwasoród 
znaydować się musi.” 

Zdziwiony taką sprzecznością, powtórzyłem 
wzmiankowane doświadczenia. Powyższe Pana 
Sym sprawdziło się; co zaś do doświadczeń P. 
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Davy, rozszerzywszy knot zwyczaynćy świecy 
i zanurzywszy w ićy płomieniu kawalki fosforu 
i siarki, utwierdzone na końcu dr uta, przekonałem 
się: że wewnątrz zwyczaynego płomienia kombu- 
slyą niema mieysca. Podobne doświadczenia z pło- 
mieniem lampy spirytusowóy tenżesam wydały 
rezultat. Fosfor przypadkiem do knota przycze- 
piony, przez długi czas na nim zostawał i zapalił 
się dopiero za zetknięcier się z krawędzią płomienia. 
Powaga P. Davy skłoniła mnię do powtórzenia 
Wzmiankowanych doświadczeń z większą ieszcze 
starannością. Położywszy kawałek fosforu na ma- 
łym podstawku w miseczce W edgwooda, nalałem 
w nią spirytusu tak, iżby niedostawał do fosforu. 
Płomień zapalonego spirytusu otoczył fosfor ze 
wszystkich stron. W przeciągu kilku sekund fo- 
sfor stał się płynnym, lecz niezmieniwszy swego 
na podstawku położenia,zapalił się dopiero wtenczas, 
kiedy zgasł płomień po strawieniu do szczętu spi- 
rytusu w przeciągu 5 lub 4 minut. Po spaleniu 
się spirytusu, fosfor natychmiast błysnął żywym 
płomieniem, którego siłą przez powyższe doświad- 
czenią bynaymnićy się niezmnieyszyła. 

Ilekroć na płomień spirytusowy tak dmuchano, że 
krawędzią swoią zetknął się z fosforem, tenże zalą- 
wszy się natychmiast, płonął, i gasł w okamgnieniu, 
skoro płomień spirytusowy, wracaiąc do dawnego 
Położenia, otoczył niknący płomyk fosforu. W tym 


é 
ostatnim przypadku: fosfor smażył się tyłko. Zwy- 
ezayny zatem płomień nieutrzymuie wewnątrz 
kombustyi i niezawiera kwasorodu. 

'Wsadzono potem koniec-zwyczaynćy do lutowa- 
nia rurki (ezyli tak zwanćydmuchawki) w płos 
mień spirytusowy. Za każdem tey rurki zadęciem, 
ilekroć zatem działał kwasoród na fosfor, płomień 
zaymował się i palit, leez natychmiast gasnął, sko» 
ro dąć przestano. | 

Powtórnie przytknąłem rozpalony drut do ka- 
wałka fosforu znayduiącego się wewnątrz płomie- 
nia spirytusowego. Każde dotknięcie drutu wznie- 
cało w nim słaby t w okamgnienia niknący płomyk; 
fosfor iednak nie wprzódy zapalał się, aż, po-wy- 
gaśnieniu płomienia spirytusowego, lub za pono- 
wionem  zadęciem wamiankowanćy  dmuchaw- 
ki. Łatwość, z iaką fosfor zapala się przez 
dotknięcie- go rozpalonym drutem, zdaie się bydź 
skutkiem kwasorodu, zawartego. w niedokwasie 
żelaza. 

Swieca woskowa, maiąca pół eala długości, pio= 
nowo postawiona w małym kubku, zapaloną zosta- 
ła i oblaną spirytusem. Płomień świecy woskowćy 
otoczony płemieniem spirytusowym , natychmiast 
zniknął , samćy zaś świecy, doświadczenie to by- 
naymnićy nieszkodziło. Częstokroć zdarzało się, 
że gdy zgasł płomień spirytusowy, świeca zapa- 
lała się, iak ów fosfor, sama przez się. 


` 
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Doświadczenia te, zgodne z podaniem P. Sym, 
szbiiaią podania P, Davy. 

Wielka siła, z iaką się palą argandzkie lampy, 
Wynika z strumienia powietrznego, wstępułącego 
na płomień z'dołu do góry. Strumień ten podwala 
niemal powierzchnią płomienia, a ponieważ iego 
gęstość w tymsamym pomnaża się stósunku, więc 
i skutek, przy równych okolicznościach, powię- 
kszać się musi. 

Dla teyto przyczyny w powietrzu rozrzedzonem, 
w miarę tego iak mnićy lub więcćy. ubywa kwa- 
sorodu , płomień słabieie , niknie i z mnieyszą mo- 
cą pali się na powierzchni; dia tćy oraz przyczy- 
ny pałenie się w gazie kwasorodnym iest prędsze 
i mocnieysze. 

Niektóre doświadczenia P. Davy zdaią się na 
pierwszy rzut oka świadczyć przeciwko temu 
twierdzeniu; ón bowiem znałazł, że w powie- 
tzu tak dalece rozrzedzonem, iż mały płomyk 
palnego gazu w nićm zgasnąć musi, większy plo- 
mień tegoż samago gazu jeszcze się utrzymuie. 
Lecz na to odpowiedzieć można, że mały płomyk 
niema tyle siły, iżby zdołał przyciągnąć z powie= 
trza pozostałą ilość kwasorodu, co wszakże wiel- 
kiemu płomieniowi, przy wyższćy iego tempera= 
turze i większćy powierzchni, z łatwością przy< 
chodzi. 


_ Jeżeli świecei lampy podczas gorzenia kopcą; 
iestto skutkiem niedoskonałćy kombustyj, dla braku 
gazu kwasoroduego; zanurzywszy świecę lub lanipę 
w tym gazie, kopeć łatwo się umarza: | 

Wiadomo, że lampy gazowe tym większe świa 
tlo wydaią, im większą liczbę (do pewnego iednak 
punktu) maią otworów, przeź które gaz wypływa: 
za tym punktem zmnieyszą się ich światło. Przy- 
Czynę tego następującym sposobem wytłómaczyć 
można: pomnożenie otworów do pewnćy liczby, 
powiększa zewnętrzną powierzchnią płomienia, 
a temsamem, według zdania P. Sy m; wzmacnia 
światło lampy; pomnóżywszy zaś za nadto liczbę 
tych otworów, płomyki rozdzielone łączą się wie- 
den płomień, którego powierzchnia mnieyszą bydź 
musi niż w przypadku poprzedzaiącym ; z tąd wy- 
nika zmnieyszenie światła. Dalton czyni uwa- 
gę, że chcąc, aby płomień iasno się palił, średni- 
cy otworów nad pewien punkt zmnieyszać nie 
należy. ' ze 

Ztąd wytłóniaczyć sobie potrafimy ową zadziwia- 
iącą siłę gazów kwasorodnego i wodorodnego, przy 
użyciu dmuchawki. Palny pierwiastek; to jest 
wodoród ; łączy się tu z owym żywiołem kombu- 
Stýi; z kwasorodem; tak obficie dostarczanym, że 
płomień nie iest tu, iak zwyczaynie, tylko nakształt 
gubielnćy powłóczki; lecz Sęstą ognistą massa: 
Źóryczayną nawet dmuchawką , używaną do luto< 


9 


wania dostarczając płomieniowi kwasorodu, mo- 
żemy znacznie powiększyć grubość palący się 
iego obwódki; dla tey to przyczyny rurka do luto- 
wania, dęta ustami, słabszą iest od mechaniczney 
firki dmacéy czyste powietrze atmosferyczne ; 
gdyż ostatnie więcey zawiera kwasorodu niż po~ 
wietrze z płuc. 


Ir. 
O OBRĄCZKOWANIU DRZEW OWOCOWYCH, 
czyli 
Sztuka pomnożeńia ich urodzayności, powię 


kszenia owoców, przyśpieszenia doyrzałości 
i zapobieżenia opadaniu kwiatów. 


przez P. Son nenthał, 


Wyrzynanie kory, w kształcie obrączki, na ga= 
łęziach drzew owocowych, w celu pomnożenia ich 
urodzayności, iest wynalazkiem od wielu łat w nie- 
których okolicach Niemiec znanym i używanym: ale 
naywięcćy z-iednaly mu ufności doświadczenia P. 
Lambrywpołudńiowćy Francyi, na dużych obsza- 
rach winorośli z pomyślnym skutkiem wykonane; 
wątpliwość wtenczas zupełnie ustać musiała, tynt 
bardziċy, że urzędowe komisye, do zbadania rze- 
Czy na grant pokilkakrotnie zsyłane, zawsze na 
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stronę P, Lambry naykorzystnieysze czyniły do= 
niesienia, któremi nawet spowodowane król. Tó- 
warzystwo rolnicze w Paryżu, Pu. Lambry złoty 
medal w r. 1817 przyznało. Nim iednak sposób 
robienia tey operacyi będzie wskażany, niech nam 
będzie wolno wytknąć błędne wielu ogrodników 
postępowanie przy hodowaniu drzew owocowych. 

Jak wiele, przez częste przesadzanie, cierpi każde 
drzewo, a szczególnićy pestkowe , między temi 
zaś naywięcćy brzoskwinie i morele, zdaie Się ma- 
ła liczba ogrodników wiedzieć otćm. Wykopywanie 
i przesadzanie drzewa; z ostrożnością nawet wy= 
konane, zawsze gwałtownem iest życia iego wstrząs 
śnieniem , i częste bywa początkiem długićy słabo. 
ści, lub wcześnego drzewek umorzenia. Nayszko- 
dliwszym bywa ten wpływ: 104, kiedy się prze- 
sadza drzewo znacznie iuż wyrosłe; are, jeżeli 
przy wykopywaniu, o całość korzeni niedość trosk li-- 
wego dołożono starania; Ście; kiedy drzewa, zła- 
godnego klimatu lub dobrćy ziemi, są przeniesioa 
ne w ostre okolice albo chude stanowisko. 

, Własna przeto szkółka dziczków, wyhodowa= 
nych z ziarnek ulepszonych iuż owoców, wielkie 
przynosi korzyści. Dziczki te-w drugim już lub. 
trzeciin roku, troskliwie, wraz z ziemią z pier= 
wotnego stanowiska wyięte, zaraz się przesadza- 
ią w mieysce, gdzie iuż na zawsze zostawać maią, 
Młodociane drzewko łatwo daie się z ziemi bez na 


11 


szkodzenią korzeni wydobydź, przyzwyczaienie do 
nowego stanowiska także następuie bez trudności, i 
szkodliwego wpływu na iego zdrowie. <Szczepie- 
me tych dziczków powinno bydź dopiero w rok 
Po przesąadzeniu przedsiębrane. 

Wiele wpływa na dobre w nowem stanowisku 
powodzenie drzewek przesadzonych , szczególnićy 
większych, ustawienie ich w temże, zwłaszcza, 
ieżeli klima drzewom owocowym mniey sprzyia; 
nie jest bowiem, rzeczą oboiętną, czyli drzewo 
W. nowóm stanowisku tąż samą stroną iak w da- 
Wnem, ku południowi i północy iest obrócone. 
Przyczyną szkodliwego. wpływu z powodu zmie- 
nionego obrócenia, iest odmienny skład drzewa 
i naczyń sokowych na iego przeciwnych stronach, 
to iest, ku południowćy i północnćy* obróconych. 

Kto w okolicy, przez swoie położenie, na ostre 
wiatry wystawionćy, a wszelako zdatną ziemię do 
drzew owocowych maiącćy, takowe chce hodo- 
wać, niech się strzeże sadzić drzewek iuż szcze- 

'Pionych, albo z obcey szkółki zakupowanych. 
Daleko prędzćy swoiego celu dopnie , używaląc 
własnego chowu dziczków dwu lub trzy-letnich, 
Z ziarnek owocu ulepszonego wypielęgnowanych. 

Wogólności, błędem iest niemałym, chcieć wszy- 
stkie drzewa bez wyiątku ulepszać, za nic uwa- 
saige silne, z ziarnek wychowane dziczki. Pod 

względem prędkiego wzrostu, wy trwałości, i uto- 
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dzayności, niezaprzeczone należy im pierwsżeń- 
stwo; a często wydaią nowe, piękne i smaczne 
owoców gatunki; w okolicach zimnychi wietrznych 
są przydatnieysze do zakłądania sadów, a do wy- 
rabiania iabłeczniku, znawcy powszechnie ie prze». 
kładaią nad owoce ulepszone; nawet ich drzewo, 
do wyrobów kunsztownych, nmierównie więcćy 
iest cenione. Dziwić się przeto potrzeba, że ich, 
hodowanie w zupełnem prawie zostąie zanie- 
dbaniu. (*) 


.O wyrzynaniu kory w kształcie obrączki, iako środku do, 
udoskonalenia drzew owocowych pod różnemi względami, 
Między nayważnieysze, sadownictwa tyczące się 

odkrycia, przypadkiem. lub przez rozwagę uczy- 


(*) Kto chce zakładać szkółkę drzewek z ziarnek owo- 
cowych, i dochować się drzewek kształtnych, iędrnych i 
zdrowych , winien brać do zasadzenia ziarnka z owoców nay- 
zupełnićy doyrzałych. Ziarnka z owoców pestkowych, zaraz 
po spożyciu owocu, należy wsadzić w ziemię; długiego bo- 
wiem czasu potrzeba, aby wyrostek rozłupał twardą skorup= 
kę; a ponieważ wilgoć zimowa nięzmiernie to ułatwia, przes 
to zyskuie się przez ten sposób cały rok. Nawet ziarnką 
z iabłek i gruszek, naylepićy iest sadzić w iesieni. Jeżeli 
jednak zasadzenie dopiero na wiosnę przedsięwzięte bydź 
może, należy ziarnka z pestkowych owoców do zasadze- 
nia przeznaczone, trzymać przez zimę w wilgotnym piasku, 
układaiąc ie warsztami; ziarnka zaś z innych owoców mier- 
nie się wysuszaią i na sucho zachowuią w pudełku, 
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nione, policzonóm bydź zasługuie, wyrzynanie 
kory ną gałęziach lub pniu, w kształcie obrączki; 
$łyż podaie nam sposoby osiągnienia nayważniey- 
szych. przy hodówania dzrzew owocowych korzy- 
ści, które inaczćy, albo wcale nie mogłyby bydź 
dopiętemi, albo tylko niedostatecznie. 
Środek ten zostawia naszćy mocy, nie tylko 
drzewa, wcale owoców nierodzące, ałbo: w nie- 
takiey ilości iak po ich wzroście i krzepkości mie- 
libyśmy prawo wymagać , do obfitego tychże wy- 
dawania zniewolić: ałe i w młodocianych, juž 
ulepszonych  drzewkach; puszczanie zawiązków 
kwiatowych przyspieszyć, oprócz tego zaś, zamó- 
enemu opadaniu kwiatu z drzew zapobiedz , wię- 
ksze produkować owoce i sprawić, iżby o dni.8: 
do 12 wcześniey niż zwyczaynie doyrzewały. 
Jakkolwiek atoli mechanizm tćy operacyi nie 
nie ma trudnego; wszelako przestrzedz należy, iz 
tylko nayściśleysza: w ióy wykonaniu dokładność 
może sprawić skutki, które osiągnąć zamierzamy: 


Postępowanie mechaniczne przy operacjyt, 


Operącya ta, czyli to na poiedyńczey gałęzi ; 
czyli na catym pniu drzewa, może bydź wykona- 
ną, albo umyślnie do tego służącem narzędziem , 
albo zwyczaynym nożem ogrodowym; pierwszy ie- 
= sposób iest pewnićyszy, gdyż operacya z wd 
sszą odbywa się dokładnością. Jey wykonanie na 
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tem zależy, aby w około gałęzi lub pnia, zrobić 
w korze dwa narznięcia aż do drzewa, które 
w miarę grubości i siły organicznćy operowane- 
go pnią lub gałęzi, mnićy lub więcćy od siebie od- 
dalone bydź mogą. Cały przedział między temi 
narznięciami, maiący kształt obrączki, obnaża się 
z kory aż do samego drzewa; iżby styczność wyż- 
szćy części kory z niższą i przypływ soków z ko-. 
rzeni do góry, zupełnie były przerwane. 

Ale. może kto będzie miał obawę, iżby drzewo. 
tak skaleczone i pozbawione pożywnych z korzes 
ni soków, mimo tego. nawet, że po części powie- 
trze dostarcza mu żywności, niepostradało życia, 
Bez wątpienia musiałoby: to nastąpić, gdyby sta- 
rannę przyrodzenie niewynagrodzito dość wcze=. 
śnie tey straty, przez. nowe odrośnięcie zdiętćy 
kory. Jakoż, ieżeli operacyą uskuteczni się podług 
przepisu, to iest, iżby szerokość zdiętego paską 
kory była umiarkowaną; kora na obnażonem 
mieyscu odrośnie przed czasem, w którym to ka- 
lectwo mogłoby bytowi drzewa niebezpieczeń- 
stwem zagrażać, i wstrzymane krążenie soków, 
wraca do porządku. Tymczasem wystarcza drzewu 
Żywność, którą, za pomocą liści, przyciąga z po- 
wietrza. W iaki sposób tak gwałtowna w krą- 
Żeniu soków przerwa, przyczynia się do tyle pożą- 
danego skutku ; tego dostatecznie obiaśnić nie mo- 
żemy; uczy nas wszakże doświadczenie na mło- 
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dych drzewkach, iż na tych dopóty nie wywiiaią 
się kwiatowe zawiązki, dopóki w ich długich 
latoroślach, dla zbytku soków, tylko się miękka i 
$ąbezasta miażga tworzy. Dopiero ż czasem, 
śdy te gąbezaste włókienka należycie stwardnieią, 
Pokazuią się zawiązki kwiatowe i drzewo staie się 
Urodzaynem, Według wszelkiego podobieństwa, 
taki stan rzeczy, sprawia w górnych częściach 
drzewa wstrzymanie soku od dołu, przez zrobie- 
nie przerwy, za pomocą wyfrżniętćy w korze o= 
rączki» 


O gatunku i własności drzew zdatńych do obrączkowania, 
tudzież oznaczenie stósowney szerokości obrączki, 

Liczne doświadczenia okazały, że narzynanie 
kory żadnego nieprzynosiło użytku, ilekroć obrącz= 
ka niemiała przyzwoitćy szerokości i na bliźnie 
przed czasem kora odrosła; albo niedość staran= 
Nie została zdiętą z drzewa, przez co związek ż spo= 
dnia częścią ieszcze nie był zupełnie przerwany: 
Przeciwnie, ieżeli obrączka była tak szeroka, że 
kora tegoż samego lata odrosnąć niernogła, osią= 
niono wprawdzie cel zamierzony, lecz zwykle 
gałąź i drzewo tyle na tém ucierpiały, że zaczy= 
haly chorować i częstokroć w trzecim lub czwarte 
tym roku, wyżey mieysca operowanego, usychały, 

Chcąc zatém uniknąć podobnego niebezpieczeńe 
stwa, takie tylko drzewa do operacji obierać należy; 
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które z weyrzenia są zdrowe, močne i siłą żywo= 
tną hoynie uposażone ; na co sczególnićy wtenczas 
uważać potrzeba , kiedy nie poiedyńcze gałęzie; 
lecz cate drzewo operować przedsiębierzemy: 
Ponieważ szerokość obrączki zależy od grubo- 
ści operowanćy gałęzi lub pnia, przeto następu- 
jący, na doświadczeniu oparty polecamy stósunek. 
Na gałęziach i pieńkach trochę mnićy; lub cokol- 
wiek więcćy niż ieden cał grubości maiących, nie 
należy szerszey nad półtora linii wyrzynać obrącz- 
ki; na maiących 2 cale grubości, obrączka może 
bydź od 2 do 24 liniy szeroką; tym sposobem na 
kazdy cal grubości powiększa się szerokość obrączki 
o 3 linii. Stósunek ten jednakże, bez obawy, co- 
Kolwiek powiększyć można, przy operowaniu drzew 
sczególnty krzepkości; co nawet dla drzew wy= 
niośleysżych iest nieodzownie potrzebne. 
Wyrzynanie kory z pożytkiem zastósowane bydź 
może do drzew owocowych wszelkiego rodzaiu ; 
włoski nawet orzech i pigwę korzystnie opero- 
wano; w ostatniem iednak drzewie narznięcie win= 
no bydź głębsze niżeli w pierwszem. Z nayłepszym 
skutkiem operacya ta wykonywaną była na iabło= 
niach i gruszach; chociaż i na drzewach z pestko= 
ym owocem, iako to: śliwach, brzoskwiniach, mo- 
relach, znaczny przyniosła użytek; owoce tych 
drzew przywodzą się do znaczney wielkości, przez 
operowanie nayzdrowszych tylko i na ieden cal 
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grubych gałęzi, cieńsze bowiem przez upływ so- 
ków Zywicznych nie mogąc odzyskać zdiętóy 
kory, temsamem musiałyby uledz niebezpieczeń= 
Stwu uschnięcia powyżćy mieysca skałeczonego. 

Własność drzewa i cel, iaki przez obrączko- 
wanie osiągnąć zamierzamy, stanowią: czy lepiey 
iest operować cały pień, czyli też poiedyńcze tyl- 
ko gałęzie. 

Jeżeli drzewo nieokaznie nadzwyczaynćy siły i 
buyności, którą przez narznięcie kory, nagle chce- 
my pohamować, natenczas naylepićy iest opero- 
wać mocnieysze tylko gałęzie, zostawiaiąc kilka 
nietkniętych; aby przezto w całem drzewie krą- 
żenie soków do góry nagle niebyło przerwane.. 

Przeciwnie, drzewa mnićy krzepkie lub słabe, 
nie całkiem, lecz częściami winny bydź opero- 
wane; co wykonać można, operuiąc w pierwszym 
roku część gałęzi z różnych stron drzewa; a gdy 
mieysca skaleczone świeżą korą zarosną, toż sa- 
Mo czyniąc z gałęziami pozostałemi. 

Nieoperuiąc za wiele na raz gałęzi, zniewolić 
można do wydawania owoców stare nawet drze- 
wa, chociażby potrzebnóy do tego siły iuż nieo- 
kazywały; co tam sczególnićy aeii przyniosło- 
by korzyść , gdzie według przyiętego zwyczaiu , 
co reku obcinaią gałęzie wielkićy liczbie starych 

| i przerostych drzew, aby ie przezto zniewolić do 
Puszczenia nowych i lepszych rószczek. Należa- 
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łoby tylko w mieyseu, gdzie gałąź ma bydź uciętą 
wytznąć w korze obrączkę , przezeo nietylko ob- 
fity owoc Ze starćy gałęzi. otrzymać można, ale 
zarazem puszozsbm nowych rószczek, które się 
szczególnićy powyżćy mieysca operowanego oka- 
zuią , nadzwyczaynie dopomódz; wtenczas nawet, 
kiedy stara gałąź owocem będąc obładowaną ; osta- 
tnich nieiako sił dobywa. 

W operowaniu bądź 'całego pnia, bądź poie- 
dyńczych gałęzie, naybardzićy na to zważać nale- 
ży, aby narznięcie kory, powyźćy tylko opero- 
wanego mieysca skutecznie wpływaiące na po- 
mnożenie urodzayności, nie na dziczku, lecz 
na uiepszonem drzewie było wykonane, a mia- 
nowicie przy operowaniu pnia całego, aby przy- 
padało w mieyscu , w którem ow pień rozdziela 
się na konary. Nieużyteczne rószczki wyrastaią- 
ce poniżćy mieysca operowanego, pilnie się obrzy= 
naią , gałęzie zaś obrączkowane, którym wiatr 
lub ciężar własnych owoców zagraża niebezpie- 
czeństwem złamania, podpieraią się lub przytwier= 
dzaią do mocnieyszych gałęzi, 

Wykonawszy operacyą na korze nieco grubćy, 
trzeba ią potem spuścisto czyli na ukos ściesać, 
aby woda deszczowa swobodnie spływać mogła; 
niezatrzymuiąc się między korą i drzewem. 

Mieysca z kory obnażonego nienależy ani ma- 
ścią okładać , ani obwiiać szmatami, bo samo przez 
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się zarosnie do iesieni, a po dwóch latach żadnego ` 
nie zostawi śladu. -Gdyby iednak świeża kora, 
i zbyt szerokićy obrączki nieodrosła do poźnćy 
teeni; natenczas blizna okłada się maścią z kro- 
wińcu, gliny i octu, co ochrania drzewo od szko- 
dliwych skutków za-dlugiego obnażenia. 

Przy narzynaniu kory z umiarkowaniem postę- 
Powaé należy; przyzna to każdy doświadczony o= 
grodnik ; wszakże, lubo użycie tego sposobu nie- 
podwoi rocznego plonu. drzew, owocowych, iuż 
ło jest niemałą korzyścią , ieżeli przezto w czę- 
ści przynaymnićy zabezpieczyć go sobie potrafimy. 


Szczególne 'korzyści. z obraczkowania drzew owocowych. 


Obiaśniwszy. dokładnie: mechaniczne przy 0- 
brączkowaniu drzew. postępowanie, zastanówmy 
się nad. korzyściami, iakie pod różnemi względami 
wynikaią z zastósowania. tego.. wynalazku. 

10d: Obrączkowanie zniewala nieurodzayne drze- 
wa do puszczania z siebie kwiatowych zawiązków. 

U drzew owocowych nieraz. się zdarza, że nay- 
pięknieysze. ż nich, dla zbylnićy obfitości soków 
z korzeni przypływaiących, zamiast. kwiatowych 
zawiązków same tylko oczka drzewne puszczalą. 

2re W każdym niemal sadzie znayduią się ta- 
kie drzewa, co w stósunku swoićy wielkości i zdro- 
Wią rzadko tylko i skąpo owoce wydaią. Pisis 
Wszéy j drugićy wadzie nayskuteczniey zaradzić 
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można przez obrączkowe obłupienie kory. Ten 
bowiem środek odeymuie owćy części drzewa, 
która puszcza z siebie” kwiatowe i owocowe za-. 
wiązki szkodliwą soków obfitość, przezco soki 
wewnętrzne i z powietrza. przypływaiące. prędzey 
tężeią , a temsamem ułatwia się zgęszczenie i twar-. 
dnienie massy drzewnćy, co zdaie się bydź głó- 
wnym urodzayności warunkiem, 

Skuteczność tego środka przez to tylko w pier- 
wszym obiawia się roku, że ku iesieni, drzewo o~ 
pęrowane zamiast oczek puszcza z siebie kwiato- 
we zawiązki, które następnćy wiosny rozwiiaią 
się i kwitną. 

Czas właściwy do obrączkowania iest miesiąc 
kwiecień, do końca Czerwca; operaeya rzadko 
kiedy nieudaie się, chyba że drzewo operowane 
'znayduie się na gruncie nieżyznym, w mieyscu 
ocienionem i mokrem, ałbo ieżeli zaszezepione 
zostało niepłodnym zrazem , czemu” zaradzić m0- 
zna, przesadzaiąc ie w lepszą ziemię i Pui 
na nowo i 

Rzadko się zdarza potrzeba powtórzenia opera 
cyt, z przyczyny że'pierwsza była niedostateczną. 
Prócz tego obrączkowanie pomnąaża zarodki owocowe w drze 


wach kwitnących , ulepsza same owoce i pr zyśpieszą 
ich doyrzewanie, 


Ilekróć kwitnienie drzew przypada w chłodnóy 
i dzdzystćy porze, zwy yczaynym tegó skulkiem iest 
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że osłabione niepogodą kwiaty opadaią , nieosadza- 
iąc zawiązków owocowych, a nawet iuż rozwi 
nione zawiązki nikna przed swoiem doyrzeniem, 
tak Że, zaledwo kiłka do doskonałćy doyrzałości 
Przychodzi. Oprócz. tego często spostrzegać się 
daie Że, chociaż drzewa co roku nayroskosznićy 
kwita! rzadko iednak ziszczaią nadzieię obfitego 
plona. Temu tedy wszystkiemu nayskutecznićy 
zaradzić można przez. obrączkowanie w czasie 
kwitnienia drzew. Co nietylko sprawia, że zaw= 
czesne opadanie kwiatów: niema mieysca „ i 0wo- 
ce do zupełnóy doyrzałości utrzymuią się na gałę- 
ziach, ale zarazem przyspiesza ich doyrzałość 
0 8-12 dni; ważna zaiste korzyść w tych scze- 
gólnićy okolicach gdzie: dla wcześnego. zimna 
rzadko kiedy doyrzewaią owoce. 

Owoce z drzew obrączkowanych, znacznie,a czę- 
sto o trzecią niemał część większe bywaią od' o- 
woców tegoż samego gatunku z drzew nieope- 
rowanych ; w smaku iednak Zadna zmiana nie za- 
chodzi. Ałe w tym celu, operacyą wtenczas. przed 
siębrąć należy, kiedy się pączki rozwiiać zaczy- 


naią, a można ią ciągle wykonywać, przez, cały” 


czas kwitnienia i dopóki zawiązki owocowe Zur 
pełnie nie będą widoczne. 

Operowanym gatęziom, i drzewom, dła zdrowe= 
80 kwiatu nietylę także szkodzi robactwo, które 
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lęgnie się w kwiatach chorówitych i wraz z drze- 


wem ie niszczy.. 


3 AD 2.7: s 
Za pomocą .obrączkowania wcześnićy, niżeli. zwyczaynie ro- 
zeznać możemy galunek owoców, na dziczku lub szcze- 


pionóy gałęz. 


Postępuie się. przytem , iak, wyżćy wskazano ,, 
aby na rok następny drzewa nieurodzayne  znie- 
wolić do wydania owocu. Przez ten środek wcze- 
śnićy ną 2 lub 5 lata upewnić się możemy 0 ga- 
tunku, owocu, a taki zysk na czasie iest dosyć 
ważny. Dziczki można iuż w 5 lub. 6 roku ope- 
rować, a przeto, w 6 lub 7 roku z pewnością 
oznaczyć gatunki owoców, iakie wydawać będą; 
co w zwyczaynym biegu rzeczy dopiero w 5 lat. 
poźnićy następule., : 


Obrączkowanie. iest: także. skuteczne. do, utworzenia regu- 
larnego , szpalęru, albo. korony.. 


Ponieważ jak, uczy, nas doświadczenie, przez o- 
prączkowanie. zmnieysza się pęd drzewa do góry; 
a przeciwnie poniżey. operowanego mieysca tym 
obficiéy nowe wyrastaią rószczki; przeto w naszćy 
będzie mocy przez wyrznięcie w kórze obrączki, 
tak u drzew wysoko - piennych iako i szpalerowych 
wstrzymać szybki wzrost tych gałęzi, które w;- 
biegłością swoią szkodzą regularnemu kształtowi 
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drzewa, a razem za gołe mieysca zniewolić do pu- 
szczania nowych latorośli. 

Tym. także, sposobem można nadać wyniosłym 
drzewom kształt piramidalny lub sepalerowy: 


Obrączkowanie może posłużyć za Środek do odmładza- 


nia i rozmnażania drzew. 


Odmłodzanie uskutecznia się dwoiakim spo- 
sobem: i 

Nayprzód , operuiąc wierzchnią część: pnia lub 
główną gałąź drzewa tkniętego słabością , poniżćy 
mieysca chorego, Cò sprawia że drzewo pod o- 
brączką puszcza ż siebie nowe latorośle; poczym 
odcina się schorzała część wierzchnia. Odcięcie 
to byłoby szkodliwe bez poprzedzaiącego obrącz- 
kowania; gdyż wiemy z doświadczenia; że drzewa 
którym odcięto koronę lub część pnia beż poprze- 
dniego wyrznięcia obrączki w korze, na zawsze 
pozostały kalekami. 

Powtóre operuiąc, powyżty imieysca chorego 
zdrową korę drzewa, bądź w korzeniach, bądź 
nisko w pniu słabością tkniętego, i okładaląc pień 
do saméy obrączki ziemią ogrodową. W krótce 
drzewo to powyżćy mićysca operowanego puści 
z siebie świeże rószczki korzonkowe które nowe- 
50 udzielą mu życia; odpiłowawszy potem ostos 
Żnie chorą część, można po nieiakim czasie zdro” 
Wy pień przesadzić, : 
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Obrączkowanie następińiącym sposobem utyte bydź może 
w celu rozmnożenia drzew ulubionych; 

Przy kóńcu marca lub kwietnia u gałęzi, któ- 
re aż do ziemi ściągnione , albo w podstawione i 
ziemią. wypełnione kubły wpuszczane bydź mogą, 
wyrzynaią się obrączki na iednćy lub kilku lato- 
roślach tuż przy guzika przeszłorocznym, utwier= 
dzaią ostrożnie w ziemi iak gwoździkowe odkła- 
dniki (ablegry) zapomocą kluczek na 10-12 
cali długich, okrywaią ziemią do samego wierz- 
chu który wolny bydź) powinien, i utrzymuią 
w miernćy wilgoci. Wkrótce w około obrączki 
puszczą się rószezki korzonkowe pod żiemią ; 
w lipcu wycinaią się te obrączkowane gałązki, . 
dobywaią wraz z ziemią i przesadzaią w paź- 
dzierniku. 

"Tym sposobem otrzymują się póki iuż drze- 
wa które czteroma łaty wtześnićy od innych 
drzew rodzą, co niemałą iest korzyścią. 

Drugi w Chinach używany sposób rozmnożenia 
drzew za pomocą obrączkowania jest następujący: 
obieraią się nayzdrowsze gałęzie z gładką i iędrną 
korą, i w mieyscu gdzie łączą się A pniem okla- 
daią krowińcem zawiniętym w słomiany pas, aby 
wokoło każdćy gałęzi utworzył się gruby guz; pod= 
tym guzem operuie się gałąż i guz poczęści nasu- 
wa się na mićysce obnażone z kory. -A ponieważ 
wilgoć iest dla niego potrzebna, w pierwszych 
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więc tygodniach zawiesza się nad nim naczynie 
z wodą, opatrzone małym otworkiem, przez który 
wodą kroplami spadaiąc na obwiązanie, przeszka- 
dzą zbytecznemu tegoż wyschnięciu. Wkrótce 
drzewo puści z siebie włókna korzónkowe, które 
guz nakształt siatki okrążą. Teraz obrączkowana 
gałąź odcina się ostrożnie, przesadza w lepszą zie- 
mię, i zwykle w 4 lub 5 roku wydaie pierwsze 
owoce. 


Opisanie narzędzia do wyrzynania obrączek w'korze 
na gałązkach drzew owocowych. > 
Rysunek na Tab. I. wystawia narzędzie w trzech 
widokach, w naturalney wielkości. 
Fig. 1. iest narzędzie złożone, widziane z boku 
Fig. 2. narzędzie rożtworzone , także z boku. 
Fig. 5, Narzędzie roztworzone i stroną wewnę- 
trzą obrócone do góry. 
Jednakie litery we wszystkich figurach toż samo 
oznaczaią, 
a, a, są mosiężne ramiączka kleszczyków; ^ 
b, zawiasa, za którey pomocą ramiączka się 0- 
twieraią i przymykaią. 
©,c, Ławeczki mosiężne czyli blaszki, po parze 
na każdem ramiączku w kształcie futerali- 
ku utwierdzone, z wyrznięciem półkrągłem 
na obięcie gałązki. 
d, d, Dwa dłutka małe stalowe, osadzone i przy- 


śrubowane pomiędzy powyższemi laweczka- 
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mi tak, iż ostrza ich z dwóch stron przeci- 
wnych korę na gałązce zaymuią. 
e,e, Śrubki, za których pomocą dłatka są przy- 
mocowane. 
Użycie tego narzędzia. 

Założywszy narzędzie na gałązkę tak, iżby wpa= 
dła w połkrągłe u ławeczek werznięcia między 
dwadłatka, trzeba przycisnąć ramiączka tak Mocno, 
iżby ostrze u dłutek przebito korę aż do drzewa; 
potem, trzymaiąc w iedney mierze palcami za ra- 
miączka, albo lepiey, zakładaiąc na nie śrub- 
staczki, obrócić wkoło 'całe narzędzie, a ostrza 
dłutek wykroią regularną w korze obrączkę, 

Rysunek na fig 4, pokazuie winogrona opero- 
wane, gdzie przy f, widać bliznę w korze zrobioną. 


IL 
TRÓYNOG 
do wznoszenia i kierowania rur przy 
sikawkach ogniowych; 
wynalazku P. Siell. 
z rysunkiem na Tab: I. 


Edinb, Journ. of Scienc: juil. 4895 — £ Bulletin technol, 


de Ferussac Nov, 1825, 
1 


Ta machina z dobrym skutkiem była użytą w Lon= 
dynie w czasie ostatniego pożaru. Oto ićy skłąd: 
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kę B,C, są trzy nogi z drewnianych słupów, 
> mą 40 stóp wysokości, B i C po stóp 30. 
D, iest pokład z deszczek, trzymaiący 12 stóp 
w średnicy. 
E, Widełka obracaiące się u wierzchołka słupa A. 
F, Rurka kierunkowa osadzona w widełkach E. 
G, Kiszka do. prowadzenia wody, przytwierdzona 
do. rurki, kierunkowćy. 
U, Trzy sznury przywiązane do końca rurki kie- 
runkowćy; ieden z. nich. spuszczony iest do 
J, dwa drugie przechodzą przez dziury wy- 
wiercone przy brzegach pokładu D, i łączą 
się z pierwszym, przy punkcie J. Pierwszy 
służy. do podnoszenia końca rurki do góry, 
dwa drugie do. kierowania na prawą lub lewą. 
Skład tey machiny iest nieco odmienny od ry- 
sunku P., Shiell, gdzie wszystkie trzy nogi ie- 
dnaką maią wysokość. Rysunek ninieyszćy zdięty 
został z tróynoga używanego przez mieyską Po- 
licyą w Londynie. 
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IV. 
NOWE POSTĘPOWANIE 


przy wypalaniu wódki z ięczmienia, 
zniektóremi w gorzelnictwie świeże 
zrobionemi spostrzeżeniami P. Muntz. 


Rozbiór chemiczny ięczmienia przekonywa, że 
tenże więcćy zawiera pierwiastku cukrowego ni- 
želi żyto; tćmsamćm więcćy, albo Przynaymnićy 
równą ilość gorzałki wydawać powinien. Oprócz 
tego, cena ięczmienia, w porównaniu z ceną Żyła i 
pszenicy, iest tak niską, Że w obeenym stanie 
przemysłu rolniczego, użycie ięczmienia na wód- 
kę uważać powinniśmy za naywłaściwszy i nay- 
lepszy środek spożytkowania tego ziemiopłodu. 

Od lat wielu trudniąc się gorzelnictwem, mia- 
tem sposobność rozważenia wszelkich korzyści, 
iakieby wyniknąć mogły z użycia ięczmienia nie- 
słodowanego do pałenia wódki. VV edług zasad che- 
mii, lepićy wprawdzie byłoby wszystek ięczmień 
na słód przerobić, dla tego, że pierwiastek cukro- 
wy tworzy się przez stodowanie, i że w czasie fer 
mentacyi zacieru, cząstki spirytusowe z większą 
rozwiiaią się łatwością; mimo to iednak będę sę 
starał okazać, Że w palenia wódki obeyśdź się 
można bez słodowania. Jest ono nieodzownie po- 


trzebne w warzeniu piwa, które niemogłoby bydź 


Giwi "eg 
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otrzymane z ięczmienia niesłodowanego. Pierwia- 
stek cukrowy rozwiia się tu przez rozpoczęcie 
sztucznego życia roślinnego (puszczanie kiełków) i 
mim poddany zostanie fermentacyi, wyciąga za po~ 
mocą gorącéy wody. Dla téy więc przyczyny, 
Ięczmień musi bydź wprzódy słodowany. Przeci- 
wnie, w paleniu gorzałki wszystko przechodzi 
w fermentacyą, a temsamem pierwszy process zna- 
cznie różni się od drugiego. Piwo się warzy; wód- 
kę otrzymuiemy przez destylacyą. 

Że wódka z ięczmienia niesłodowanego pędzoną 
bydź może, o tem z pewnością byłem przekonany, 
szło tyłko oto, iakim sposobem zapobiedz bu- 
rzeniu się i wybieganiu roboty z garca, co, ilekroć 
zacier robiony byt z ięezmienia niesłodowanego, 
zdarzało się mimo naydoskonalszćy fermentacyi. 
Czyniłem rozmaite doświadczenia, mięszaiąc ieden 
szefel ięczmienia, 4 szefle kartofli, 7 szefla sło- 
du ięczmiennego i pół szefla szrólu Żytniego, i 
zacierając, iuż na zimno, iuż na gorąco, lub w u- 
miarkowanćy temperaturze; lecz te wszystkie środki 
okazały się bezskutecznemi; robota zawsze burzy- 
ła się i wybiegała przez rury u czapki garcowćy. 
Powtarzaiąc te doświadczenia, kazałem zacierać 
rozmaitemi sposobami, i użyć innych środków, 
iako to: popiołu, soli, oleiu i t. d. lecz gdy i to 
nic nie pomogło, zacząłem zastanawiać się: czyl 


Wsamym jęczmieniu nieznayduie się iaki pierwia- 
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stek będący przyczyną owego burzenia się i wy- 
biegania roboty. Obecność tego szkodliwego pier- 
wiastku, udaremniaiącego użycie wszelkich sztu- 
cznych środków, zdawała się niewątpliwą. Lecz 
co to za pierwiastek, i iaki sposób. oddzielenia go? 
Pomagało wprawdzie słodowanie, bo. za dodaniem 
większćy ilości słodu ięczmiennego, robota nie 
burzyła się i niewybiegała; niechcąc jednak, dla 
ważnych pobudek, tym sposobem zaradzić złemu, 
wpadłem na myśl rozpoznania wybiegłćy z garca 
massy. Z ządziwieniem znalazłem w nićy po- 
większóy części łupinki ięczmienne. Łupinki ży- 
inie niesprawiaią burzenia się roboty; ięczmienne 
zatóm muszą bydź grubsze i w większćy znaydo- 
wać się ilości, niż, w innych gatunkach zboża uży- 
wanego do pędzenia wódki. „„Są one rzeczy- 
wiście przyczyną burzenia się roboty,” rzekłem 
do. gorzelnika, » wszystko. natem. zależy, aby 
oddzielić łupinki od ięczmienią; należy go więc 
ożubrować i zemleć na grubą mąkę.” Natych- 
miast zmielono ięczmień i mąkę zatarto z innemi 
materyałami. Lecz. chociaż przezto zaradziłem 
burzeniu się i wybieganiu roboty, pokazało się 
drugie złe, od pierwszego ieszcze gorsze: ponieważ 
robota osiadała na spodzie garca i z naywiększą 
tylko przezornością uniknąć można było ićy przypa- 
lenia; skoro zaś odszedł garniec, wywary przypalały 
się natychmiast. W celu zapobieżenia tey niedogo- 


POL S E ME 
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dhości, powtórzyłem wszystkie poprzedzaiące do- 
świadczenia, codziennie inaczćy i z iaknaywiększą 
zacierając starannością. Dla narośnięcia fermen- 
luiącey massy i odięcia iéy ciężkości, przydalem 
extraktu chmielowego; lecz gdy to niepomagało, 
przestałem dodawać mąki. 

Nieodstręczył mnię niepomyślny wypadek tylu 
doświadczeń; pomyślałem sobie: czyliby nielepićy 
było, ięczmień przerobić na drobną kaszkę, czyli 
tak zwany grysek? lubo i w nim część mąki za- 
wierać się musi. Korzec ięczmienia przerobionego 
na taki grysek, wydał 1% części mąki; łupinki zo- 
stały oddzielone. Mąkę znowu zmięsżano z gry- 
skiem i odtąd burzenie się i wybieganie roboty 
wcale mieysca niemiało; zawsze iednak nieco mą- 
ki osiadało na dnie garca. Użyto więc cieńszego 
pytla dla otrzymania mielszćy mąki; od tego czasu 
mąkę oddzielam i zachownię na użytek potrzeb do- 
mowych, zacierając sam tylko grysek. 

Tymto sposobem zapobiedz można pierwszy 
i drugićy niedogodności w paleniu wódki; i žara- 
zem otrzymać mąkę, którą przedtem bez żadne- 
go trwoniono użytku. Każdego tygodnia każę te- 
raz u siebie przerabiać 2% szefla ięczmienia na 
grysek;odbieram 4 szefla mąki, i tyle otrzymuię wód- 
ki, ile przedtem, kiedy mąka nie była oddzielaną. 

Nim wyłożę rezultat całego postępowania, stó- 
sunek otrzymanéy wódki i korzyści wynikaiące 


52 


z gryskowania czyli przerabiania ięczmienia na 
drobną kaszkę, niechay mi wolno będzię powie- 
dzieć słów kilka o samóm gryskowaniu i sposobie 


zacierania. 
O przerabianiu zboża na grysek zamiast szrótowania. 


Grysek różni się od krup, że iest znacznie 
drobnieyszy. Gryskowanie uskutecznia się na- 
stępuiącym sposobem: naypierwćy grubo szrótuie 
się zboże; szrót przepuszcza się przez pytel i wy- 
daie cokolwiek grubćy mąki, którćy użyć można 
na paszę. Znowu potćm nasypuie się szrót w kosz 
młyński, kamień narządza się cieśniey, i pod skrzy- 
nią pytlewą, nad skrzynią otrębową cokolwiek 
podługowatą, zawiesza się sito do drobnych kru- 
pek, które w ciągłym ruchu utrzymywane przez 
mechaniczne trzęsienie młyna, grysek przesiewa. 
Delikatna mąka z pytla zostaie w mącznćy skrzyni; 
drobny grysek i łupinki spadaią w sito, które prze- 
puszcza grysek do skrzyni otrębowćy, otręby zaś, 
czyli tupinki, wypadaią z sita w naczynie podsta- 
wione; tym sposobem iedno od drugiego naydo- 
skonalćy się oddziela. Przy szrótowaniu zboża, idzie 
takowe raz tylko na kamień i to bez pytla; prze- 
rabiaiąc ie zaś na grysek, musi dwa razy przecho- 
dzić przez kamień i dwa razy przez pytel; na 
tem zależy. cała różnica. 
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Naylepszy sposób zacierania. 


U mnie gorzelnik otrzymuie na tydzień 84 sze- 
fla kartofli, 1. szefel słodu ięczmiennego, 2% Sze- 
fla grysku ięczmiennego, i 1 szefel żyta; to wszy- 
stko rozdziela się na 7 części; a zma część każde- 
go dnia w tygodniu zaciera się następuiącym spo- 
sobem: naypierwóy słód ięezmienny rozrabia się 
Z 28 kwartami (*) zimnćy wody, do czego dole- 
wa się potem ieszcze 27 kwart zimnóy, a 45 wrzą- 
céy wody, i wszystko razem dobrze się mięsza; 
dopiero sypie: się żytni i ięczmienny grysek. 
Massa dobrze się wybiia, tak, aby niezawierała 
Żadnćy bryłki, łab mąki należycie niezwilżonćy. 
Zacier zdaie się bydź z weyrzenia raczćy suchy 
niż, mokry, i zóstaie w tym stanie spokoynie 
przez kwadrans. Potem zaparza się 108 kwar- 
tami wrzącey wody, i mięsza należycie. Dopie- 
ro gniótą się i dodaią kartofle, massa zaś znówu 
mięsza się, i rozrabia na rzadką papkę. Potćm 
kadź zatorowa przykrywa się dobrze przystaiącem 
wiekiem, zacier ostyga w półtrzeci godziny; nako- 
AT e A wedi WOK ETARE kpr Tapa 

(©) Autor. nie wyraził na iaką miarę: lipską, czyli drez- 
deńską. Z powodu przeto bliższych prawdy rezultatów, 
uważaliśmy tu miarę  drezdeńską. Kwarta drezdeńska , 
Kanne zwana, zawiera cali sześciennych franc. 47, 2 
Kwarta zaś polska takichże cali 50, 4Ł 
Szefel drezd, czyni na miarę polską gar, 26, kw. 5, 25. W. 
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niec zadaią się drożdże. W 6 lub 7. godzin roz- 
poczyna się fermentacya, 1 kończy w 60 'godzi- 
nach , a wtenczas robota apanas na iğarniet.sii 


ry 


„ Wypadek z tego postepowania, 


> 


Z téy massy;:któray ae: „się wyżóy pz eo 
tydzień w moićy gorzelni bywa wyrabianą, odbie- 
ram, 55 wiadra -(%) wódki 'trzymaiącćy:55! stopni 
według ałkoholomierza Stop panićgo;: czystego 
i dobrego smaku; wyrachowanie jest itane 

84 szefla kartofli: (rachuiąc: postow 

- kwart drezd. z szella) wydalą -. 873 "m 
1. szefel słodu ięczmiennego |. 50, “sy 
a. — żyta ;» ; . siżtŚ O, 5 


— A 


153% kw. 


To czyniłoby 2 wiadra gż kwarty wódki; a za- 
tem, na: 23 szefla grysku ięczmiennego wypada 
1. wiadro i 264 kwarty, a temsamem z iednego 
szefla 594 kwarty dr. wódki. (**) = 
= Ponieważ tego roku kartofle należycie, niedoy- 
rzały, przyiąłem więc naymnieyszą ilość, to iest 
10 kwart (drezd.) wódki z szefla kartofli, Sge- 

(*) Wiadro drozd. zawiera 72 kwatty dr. 34 wadi sda 
nią na miarę pol. garcy 59, z drobnym ułomkiem, 77. 

(5 Zamieniaiąc wszystko, na miary polskie, wypada 
z iednego korca grysku ięczmiennego xo wódki garcy 10.13 


kwarty. Ma 
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fel słodn ięczmiennego wydaie tyłko 50 kwart, 
a szefel żyta pospolicie 36 kwart wódki. Ra- 
chuiąc kwartę wódki po 2 śr. gr. (*) więc sze- 
fel ięczmiennego grysku spożytkowany w gorzelni 
rzyniesie 5 talary. 7 śr. gr. (**). 


" Wydatek wódki ze słodu ięczmiennego. 


Słoduiąc ięezmień do palenia wódki, ponosimy 
dywoiaką stratę; przekonało mnię o tem własne do- 
świadczenie. Niebiorąc nigdy samego i doskona= 
tego. słodu, niemogłem wiedzieć dokładnie: ile wód- 
ki tenże wydaie; w stósunku iednak innych mate- 
ryałów, iłość tey wódki zaledwo 30 kwart wy- 
nosić mogła. Późnićy używałem do zacieru same- 
go. słodu. ięezmiennego, lecz niewięcćy iak 50 kwart 
wódki otrzymywałem z szefla. Brunatny słód 20 
nawet kwart nie wydale; €0 bezwątpienia po- 
chodzi ze spalonego w nim pierwiastku cukrowego. 

Porównywaiąc wagę iednego szefla ięczmienia, 
z wagą iednego. szefla słodu, przekonamy SIę» że 
szefel. ięczmienia waży 144 do 150 funtów; 
szefeł zaś słodu suszonego, iasnego 158, A bru- 
natnego tylko 150 ft. Oprócz tego, obiętość słodu 
=" = "CANPRERLNOWICANIE a 

(*) W Saxonii. W. 

e”) Podług naszćy rachuby, przyymuiąc garniec wód- 
] i za cenę zniżoną, po złp. a gr. 10, uczyniłby korzeo jęcz- 
talennego grysku złp. 14 gr. 10. 7V/. 
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oczyszczonego z kiełków i innych śmieci, nie iest 
większą od obiętości ięczmienia, to iest, korzec 
ięczmienia niewięcćy iak korzec słodu wydaie, 
a częstokroć mnićy, ieżeli ięczmień był pośledni. 

Ilość wódki otrzymaney z grysku ięczmiennego, 
według powyższego wyrachowania, dostatecznie 
przekonywa, że słodowanie całćy ilości ięczmie- 
nia Żadnóy nie przynosi korzyści. Przypuściwszy 
nawet, że szefel tego grysku wydaie tylko 30 
kwart wódki, cezyliż z szefla słodu większą ićy 
ilość otrzymać możemy? z resztą , dła czegożby su- 
rowy ięczmień miął bydź, niezdatny do palenia 
wódki? wszakże zawarty w nim pierwiastek cu- 
krowy rozwiia się w czasie termentacyi zacieru , 
podobnie iak w pszenicy łub w życie, które także 
tylko się w części słoduią na użytek gorzelni; 
i ia na tém poprzestaię mimo twierdzenia, że to 
iest przeciwko zasadom chemii. 

Słoduiąc wszystek ięczmień, mitrężymy niepo- 
trzebnie czas, i oprócz tego znaczną ponosimy stra- 
tę na drzewie opałowem. Wprawdzie przez sło- 
dowanie, a szczególnićy następne suszenie słodu, 
umarza się w wódce odraza pochodząca z zawar= 
tego w łupince zhożowćy oleju; lecz przerabiaiąc 
ięczmień na grysek, odłącza się łupinka, i przez to 
dopinamy tegoż samego celu. 

Druga szkoda ze słodowania wszystkiego ięczmie- 
nia jest swata mąki, która może bydź oddzieloną 
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i zachowaną na użytek potrzeb domowych; z każ- 
dego szefla ięczmienia otrzymuiemy ‘g część pię- 
knéy mąki, óprócz 50 kwart wódki. Mąka ze sło- 
du niema zadnego użytku, i tylko do robienia sy- 
ropu mogłaby bydź przydatną. 


O korzyściach z oddzielania mąki z każdego gatunku 


zboża używanego do wódki. 


Cokolwiek się rzekło o korzyści wynikającćy 
z oddzielania i lepszego użycia mąki ięczmiennćy, 
tyczy się! także wszelkich innych gatunków zboża, 
z których wódka wypalaną bywa. W ogólności 
przerabianie wszelkich gatunków zboża na drobny 
grysek, zamiast srzótowania, nietylko iest pożyte- 
czne, ale nawet pod pewnym względem nieuchron- 
nie potrzebne. Z korca żyta puszczonego na pytel 
przy przerobieniu na grysek, możnaby mieć 4 
do 6 garcy naypięknieyszćy mąki; a gdzie mię- 
szaią Żyto i ięczmień, sczególnićy w większych go- 
rzelniach, tyle pozostałoby mąki na chleb i inne 
potrzeby dla czeladzi, że mało trzebaby innego 
zboża mleć osobno. 

Dla przekonania niedowierzaiących, którzy mo- 
84 zarzucić, iż oddzieliwszy mąkę mnićy będzie 
wódki, postanowiłem obszernićy tę rzecz wyľu- 
szczyć. 

Nayprostsze doświadczenia przekonywaią nas, 
že delikatna mąka ze szrótowanego zboża nieprzy- 


pz 
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nosi Żadnego w gorzelnictwie użytku. Mąka ta. 
mięszą się wprawdzie ze szrótem, zwilza w kadzi 
zatorowćy;. i cokołwiek Tgspuszeza, przez, zapa=, 
rzenie wrzącą wodą; lecz dla swóy. miałkości i i 
ciężkości osiadaiąc w czasie fermentacyi na dnie 
kadzi fermentacyynéy, i przez działanie fermentacyi. 
zaledwo tknięta, bieg teyże. wstrzymuie ;* €0 Spra- 
wia, zę się cząstki spirytusowe rozwinać, a tem- 
samem i wódki-wydać nie mogą. Jestto prawdą 
niezaprzeczonĄ:, zlawszy: bowiem złekka płynną: 
robotę; znaydziemy na. dnie. kadzi kłaysirowatą i, 
lepka massę, szrót zaś okaże się. znacznie spuł- 
chniony. Lecz, niezważaiąc nawet na korzyści. 
jakie z tąd dla gospodar stwa wyniknąć mogą, nie- 
oddzielanie mąki od zboża częstokroć przynosi. 
w gorzelnietwie szkodę z innych także względów. 

Szrót zmięszany Z mąką i wraz. z nia zatarty. 


staic się złym materyałem; szrót bowiem często. 


bywa gruby, potrzeba gó więc zącierać znaczną 
ilością wody gorącćy, a zaparzać wrzącą, inaczćy, 


niewydałby wódki, Mąka przeciwnie, wymaga do. 


zacieru mało i tylko: ciepłóy wody, tudzież nay- 
większćy w zapar zani ostroźności , inaczćy stanie. 
się albo klaystrowatą , albo zbiie w twarde klu- 
ski, które doskonałćy nieulegaią fermentacyi, gdyż. 
po. : łodzenii zimną wodą, iuż się roztworzyć 
nie mogą: Zacier i woda oddzielaią się, chaciaź 
z sobą połączyć się winny. Łatwo "się © tem 


gs 
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móżna przekonać; itekroć bowiem doskonałe na- 
stąpiło połączenie wody z zacierem , formuie się 
na powierzchni ostudzóćy massy, graba i biała 
powłokś, z weyrzenia do śmietany maiąca  podo= 
bieństwo; w pizeciwnym wrazie woda okazuie się 


Ý 


czystą. 


> 


Nadaremnie chcielibyśmy oztaczyć pewny i we 
wszyśtkich zdarzeniach iedńóstayny sposób zacie= 
ramia śzrótu; rozmaite bowiem są gatunki zboża; 
iedne miewają łupinkę grubą a mało mąki, drugie 
przeciwnie, przy cienkićy łupince są bardzo 
zączyste; Czasem także podarte tylko bywa ziar= 
no we młynie, i wtenczas szrót iest gruby, a cza- 
sem słarannićy i drobnićy poszrótowane; w takićm 
ydarzeniu zmięszane iest ze znaczną ilością mąki, 
Jeżeli więc nieodstąpimy, od zwyczaynćy w zacie= 
raniu i zaparzaniu iednostayności, tenże sam galu= 
nek zboża, raz więcóy drugi raz mnicy wyda 
wódki. Przerabiaiąc zaś zboże na grysek i prze- 
puszczaiąc tenże przez sito iednakiey zawsze grua 
bości, ta zmienność w wydatku wódki nigdy 
mieysca mieć nie może. Lecz oprócz tego, ieszcze 
wiele innych błędów uniknąć, i wiele innych ko- 
rzyści osiągnąć potrafimy przez użycie wzmianko= 
wanego sposebu. Pozostaie nam kilka jeszcze uwag 
uczynić z tego wzgłędu. 

1. Jeżeli sito zawsze iednakićy iest grubości, 
tedy i grysek zawsze równy bydź musi, Zbyt od 
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siebie oddalaiąc młyńskie kamienie „ szrót może 
bydź zagruby, a wtenczas nieprzelatuie. przez sito, 
i drugi raz przez kamienie przepuszczać g go należy; 
jeżeli zaś kamienie za ciasno są ustawione, gry- 
sek dla tego nie będzie zbyt ropny: ale tylko 
więcćy odeydzie mąki. Ponieważ zaś grysek zawsze 
iest: mnićy więcćy równy, przeto można się trzymać 
iednostaynego postępowania przy zacieraniu i za- 
parzaniu materyału, Grysek także, iak z własne- 
go. przekonałem się doświadczenia , nie przypala 
się inie staje klaystrowatym; zacier ostudzony 
za każdą razą naydoskonaley łączy się z zimną 
wodą; fermentacya niedoznaie żadnego oporu, lub 
nierówności ; ponieważ nie nie osiada na dnie ka- 
dzi zatorowey; cała więc massa podczas fermen- 
tacyi zostaie w ciągłym ruchu, ‚cząstki. spirytu- 
sowe rozwiialą się nay doskonaley, i i wydaią codzien- 
nie iednakową ilość wódki. Dla doświadczenia, kaž- 
my tylko zatrzeć w iednéy kadzi. korzec szrólu 
Żytniego Z mąką; w drugićy korzec grysku po 
oddzieleniu 5 części mąki, a przekonamy ; się , żę 
ilość wódki z obydwóch kadzi otrzymanćy będzie 
jednakowa. 

2. Napróżno usiłowano wynaleśdź sposób zapo- 
bieżenia przypalaniu się roboty w garcu. Szlufo- 
wanie nawet dna cegłą i pumexem, nie zawsze 
jest skuteczne. Ilekróć bowiem fermentacya robo- 
ty nie iest doskonałą, ciężka massa przypala się 
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w garcu. Przyczyną tego iest bez wątpienia mąka; 
gdyż ona czyni massę klaystrowatą, a temsamćm 
nadaje iey większą ciężkość. 

Im Iżeyszy i pulchnieyszy robi się zacier podczas 
fermentacyi, tym mnićy osiada potém i przypala 
się na dnie garca. Oddzielaiąc zatém mąkę od 
zboża, nayskuteczniey potrafimy zapobiedz przy- 
palaniu się roboty, a temsamem uniknąć naywię- 
kszey niedogodności przy pędzeniu wódki; po- 
nieważ smak przygorzały iest złem naygorszem, 
które naytrudniey naprawić. Mimo to iednak 
nienależy zaniedbywać polerowania dna u garca 
za pomocą cegły i pumexu, gdyż środek ten z do- 
świadczenia okazał się bardzo skutecznym prze= 
ciwko przypalaniu się roboty. 

5. Przez przerobienie całey ilości zboża na gry- 
sek i oddzielenie łupinek nabiera wódka lepszego 
smaku; wiadomo bowiem, że łupinki żawieraią 
w sobie cząstki oleyne, z których pochodzi smak 
nieprzyjemny. W prawdzie klayster, będący iednym 
Ż pierwiastków zboża, także w sobie oley zawie- 
ra, lecz ten niema tak odrażaiącega smaku, iak 
oley łupinkowy. Przerabiaiąc zboże na grysek, 
łupinki naydoskonaley oddzielaią się i wypada= 
ią z sita w kształcie plewki, którey na paszę dla 
bydła użyć można. Wódka tym sposobem wy- 
pędzona potrzebuie do oczyszczenia daleko mniey 
węgli, niżeli wyrobiona sposobem zwyczaynym , 

z 6 
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i do likierów, sztucznego rumu, araku, wódki 
francuzkiey i t. d. szczególniey iest przydatną. 


Tre W 
APARAT 


do nieustaiącćy destylacyi, grzania i parowa- 
nia rozmaitych cieczy; wynalazku P. Perrier, 
patentowany w Irlandyi, roku 1822. 


z rysunkami na Tab. I. 


Skuteczność tego aparatu na tem się zasadza, 
Że ciecz do destylacyi, grzania, lub odparowania 
przeznaczona, płytkim strumieniem, bez przerwy 
płynie po rozgrzanem dnie kotła, które podzielo- 
ne na wązkie korytka, ile można , przedłuża dro- 

gę, którą płyn przebiegać musi. Jednym przeto 
końcem zimna ciecz z kufy lub beczki wpuszcza się 
do kotła, drugim zaś, rozgrzana, odparowana czyli 
zgęszczona, lub przedestylowana, wypływa. Urzą- 
dzenie to zawiera wszystkie warunki do prędkiego 
rozgrzania płynu i zamienienia go w parę: bo 10d 
wiadomo, że im cieńsza iest warsła płynu, tym ła- 
twićy i prędzćy ogień ią przeymuie; tu zaś płyt- 
kość tey warsty dowolnie może bydź urządzoną. 
ore, Doświadczenie nas uczy, że mięszanie płynu 
w kotle nad ogniem, wiele się przyczynia do pręd- 
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szego rozgrzania go i parowania: bo coraz nowe czą- 
stki płynu stykają się z powierzchnią kotła, na 
gnia wystawioną. Tu więc 
ruch cieczy, nieustannie po dnie kotła płynącey, 


bezpośrednie działanie o 


ieszcze skuteczniey dopełnia tego warunku, ni- 
żeli mechaniczne: płynu mięszanie. 

Ilość płynu, który w danym czasie przez apa- 
rat po, dnie kotła przebiegać ma, płytkość iego 
strumienia i chyżość, mogą bydź uregulowane, nay- 
przód: przez odpowiadaiącą chyżość i grubość stru- | 
mienia upuszczanego. z. naczynia zbiorowego do 
kotła; ere, przez skrócenie lub przedłużenie pty- 
uowi drogi po. dnie: kuvła.. 


Obiaśnienie: rysunku. 


Na tablicy I. fig. 1: wyobraża pionowe przecięcie 
aparatu destylacyynego,. sporządzonego Z miedzi, 
lub. innego stósownego: materyału; fig. 2, jest dno 
kotła widziane z góry; poprzedzielane współ- 
środkowemi ściankami, ustawionemi pionowo; 
itak wysokiemi, iżby wrzący płyn nie mógł wierz- 
chem przebiegać. W ściankach tych urządzone 
są ze stron. przeciwnych otwory, tak, że ciecz 
z iednego przedziału, czyli korytka, wchodzi do 
drugiego, aiey bieg ma nieiakie podobieństwo do 
błędnego krętu, czyli labiryntu; strzałki na rysun= 
ku oznaczają kierunek iey biegu; a iest naczynie 
zbiorowe, czyli kufa napełniona cieczą do opera” 
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cyi przeznaczoną; 9, rura spuszczona z tego na- 
czynia, przez którą ciecz spływa do przedziału 
w kotle oznaczonego literą c, gdzie ciecz swóy bieg 
poczyna; ztąd płynie przez podziały czyli koryt- 
ka, iak to okazuią strzałki, przez całą powierz- 

chnią dna; co ułatwia działanie ognia na małą na- 
wet ilość cieczy, i przyśpieszą iey parowanie. 

Pozostała reszta cieczy odchodzi rurką „upusto- 
wą d, która daie się w górę lub na dół r posuwać dla 
uregulowania w s N ilości i głębokości cieczy. 
Rurka ta mieć winna względem rurki ő tak wyso- 
kie położenie, iżby ciecz, wczasie swego przechodu 
po dnie kotła, należycie się przedestylowała. 

Tego rodzaiu, aparaty. destylacyyne mogą mieć 
rozmaitą wielkość i kształt, okrągły, czworogra- 
niasty, podtugowaty lub iakikolwiek; ścianki prze- 
działowe daią się współśrodkowo. (koncentry- 
cznie) albo mimośrodkowo (ezcentrycznie), otwo- 
ry zaś boczne w takiey od siebie urządzają się od- 
egłości, iżby ciecz przebiegała po iak nay większey: 
płasczyznie dna kotłowego; ścianki przedziało- 
we mogą stykać się z sobą pod pewnym kątem 
w kształcie błędnego krętu, lub inaczey, byle 
ciecz iak naydłuższą droge po dnie kotła prze- 
biegać by la przymuszoną. Dno takowe może bydź 
płaskie, wypukłe, wklęsłe, lub aks 
innego ksztaftu; otwory zaś przez które się ciecz 
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wpuszcza urządzaią się na boku, w środku, lub 
gdziekolwiek , według okoliczności. 

Kotły lub panwie według tego planu mogą bydź 
sporządzone z czapką lub bez czapki; w każdyra 
zas przypadku powiększyć można ich działającą 
przestrzeń, umieszczaiąc w mieyscach przeciągu 
szereg rur wężykowatych, tub w innym kierunku 
pozaginanych, między aparatem detylacyynym a ko- 
minem, i przepuszczaląć przez nie ciecz destylować 
się maiącą, nim przeydzie do aparatu; to ufa- 
twia znacznie operacyą. 

Tym sposobem urządzony, sczególnicy czworo- 
graniasty aparat, rozłożyć można na kilka oddziel- 
nych aparatów, z których każdy ma swoię czapkę i 
własnego kondenzatora; spirytus skroplony w pier- 
wszym aparacie, przechodzi do drugiego, z tąd do. 
trzeciego i t. d. a tak w czasie iednćy operacyi 
i natymże samym ogniu; rektifikuie się do stopnia” 
upodobanego. 

W aparacie na fig. 1. widać szereg łańcuchów, 
spuszczonych z poprzecznego drążka, opartego na 
środkowym słupku, który przez'dwa koła zębiaste 
zapomocą korby obraca się. Łańcuchy te na ha- 
czykach zawieszone spadaią w odstępy między 
ściankami przedziafowemi, i w miarę tego, tak stu- 
pek obraca się, umiataią dno aparatu destyłtcyynego0; 
przyspieszając zarazem krążenie cieczy, a tćmisa- 
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mem przeszkadzają ićy przypaleniu się, ieżeli iest 
gęstą i lepką, iak np. terpentyna, syrop i t, d, 

W aparatach czworograniastych , podługowa- 
tych, lub okrągłych, mogą bydź założone ławki f, f, 
iak na fig. 5. Ławki te lutuią się w pewnych od- 
stępach do. powierzchni dna i do boków, tak, 
że na przemian, iedna, iak się dopiero rzekło, 
przylutowana iest do dna i do boków, druga zaś 
tylko do boków, w nieiakiem od dna oddaleniu ; 
ciecz przeto przebiegając od iednego brzegu do 
drugiego, raz ponad, drugi raz. popod ławkę płynie, 
dopóki dootworu upustowego, niedoydzie. Tym spo- 
sobem cala massa płynu, iakakolwiek ićy głębokość 
będzie w aparacie, spłaszczaiąc się razporaz w war- 
sztę takićy grubości ,. jak są odstępy między dolne- 
mi brzegami ławek a dnem kota, wystawiona z0- 
stale na działanie całćy mocy ognia.. 

Aparat na fig. 4 różni się od poprzedzających. 
dnem pozaginanem w fałdy, przezco powierzchnia 
tegoż powiększa się: w miarę długości aparatu, tu- 
dzieżź głębokości i liczby tych fałdów. Od ie- 
dnego. boku aparatu do drugiego, przepuszczaią się 
przez środek rzeczonych fałdów ławki g, g, do oby- 
dwóch boków utwierdzene; w kierunku długości, 
między niższą icb krawędzią a dnem fałdu, zosta- 
wione są wolne przeyścią dla cieczy, która tym 
sposobem w warsztę upodobanćy grubości spła- 
szczona, wzdłuż powierzchni niezmiernie rozprze- 
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strzenionćy, lubo mało mieysca zaymuiącćy, wy- 
stawioną iest na działanie naymocnieyszego ognia. 
Rury upustowe «©, (fig. 3)iy, (fig. 4) popod dnem 
aparatów, przez całą ich dłagość przydane, i nie- 
co pochylone, służą do wypuszczenia cieczy, W fat- 
dach lub korytkách po skończeniu destylacyi po- 
zostałóy; tym ‘celem każdy fałd lub korytko pò- 
łączone iest za pośrednictwem małey rureczki , 
z dużą rurą upustową. 

Uważaliśmy dotąd te aparaty jako wystawione 
na bezpośrednie działanie ognia; wynalazca ato- 
li podaie myśl, aby ie ogrzewać parą zewnątrz 
lub wewnątrz, albo też razem obydwoma sposo- 
bami, iak na fig. 5; gdzie æ wyobraża kocioł 
parowy opatrzony klapą beżpieczeństwa i wodą 
napełniony. Kocioł ten ogrzewa trzy aparaty de- 
stylacyyne, w tyleż piętr zbudowane i stósownie 
do powyższóy zasady urządzone. Dno iego wierz- 
chnie, w kierunku całey długości, iest podziura= 
wione, a w otworach poosadzane są rurki rozdzie- 
lone na małe ramiączka w kształcie kabłąków, któ- 
rych końce nurzaią się W cieczy krążącey przež 
aparat destylacyyny. Para występuiąc z kotła przez 
rurę b, b, przychodzi do próźnych naczyń ©; Cy 
a z tąd przez rurki d, d, d, do mnieyszych kabłąko= 
watych rurek e, e, e, przez których uyścia, zanurzo- 
ne w krążącey cieczy, wchodzi do teyże i rozgrzewa 
ią. Jeżeliby korzystnićy lub wygodnióy było, ogrze” 
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wać aparat zewnątrz, bez stykania się pary z pły- 
nem, natenczas zamykaią się końce żakrzywio- 
nych rurek i ustawiaią poziomo przez lekkie na- 
chylenie, tak, iżby zgęszczona para wracała do 
kotła. W znosząca się w iednym aparacie para spi- 
rytusowa przechodzi do drugiego, i t d. Tymto 
sposobem wykonaną bydź może destylacya rozma- 
itego stopnia, rozmaitych cieczy, w czasie iednćy ~ 
operacyi, i na miernym ogniu. Aparat według 
powyższych zasad sporządzony dostateczny iest dla 
naywiększćy gorzelni. 


VI. 
$KUTECZNOŚĆ 


rozmaitćy paszy, doświadczanćy 
na owcach 


z 


Towarzystwo rolnicze Sasko-weymarskie, po- 
dało między wielą innemi wieyskiego gospodar 
stwa tyczącami się doświadczeniami, następuiące, 
przez Dziennik niemiecki, pod tytułem der Land- 
wirih nar. 1825 w Altenburgu wyszły, ogłoszo- 
ne, które dla hoduiących owce nie będzie bez in- 
teressu: | 

Od 8 grudnia 1825, do 8 kwietnia 1824, utrzymy- 
wano w Belwederze pod Weymarem na stayni 10, 
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skopów trzyletnich, karmiąc każdą parę oddziel- 
nie z naywiększą starannością następującym spo- 
sobem; 

Litery Å. B, C. D. E. ożnaczaią pary; oddziel- 
nie, i innym gatunkiem paszy Żywiðne: 

Para Æ, dostawała codziennie (rachuiąc zawsze 
ilość oznaczonćy paszy na 2 sztuki) 3 funty sia- 
na, tudzież iarćy i zimowćy słomy, i półtrzecia 
kwaterki owsa; za napóy czystą wodę. 

Para B, otrzymywała taką samę ilosć siana i 
słomy, póltrzecia kwaterki ięczmienia, i czystą 
wodę. 

Para C, taką samę ilość siana i słomy, bez do- 
datku paszy w żiarnie, i 2 kwarty czystćy brahy 
(samey cieczy beż gąsżczu) 

D, taką samę ilość siana i słomy, 3 funty 
kartofli, i czystą wodę. 

E, takę samą ilość siana i słomy; i samę tyl- 
ko czystą wodę. 

Stawiając owce na stayni, kazdę sztukę oddzielnie 
przeważono i ostrżyżono wełnę po iedney stronie. 

Ważenie owiec i próbowanie wełny, każdego 
potem imiesiąca było powtarzane, 
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Oto iest wypadek z téy karmi. 


Waga . "*"T Waga | Waga] a Bo. 

| wełny | wełny, |Zysk na WAGA OWIEC E5 

ziednóy faiednćóy | wełliie _ aaga L EE. 
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ft. | tl. ft. (Te ft. |dt.] funt. | funt. | funt. | funt. |fant. |funt. 

I |ioj 34 A 1 [24] eR g 66 | 205 | 67 | 20 | Sz|obydwaskopyC, którym 
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B. 111] 2) 5] — |26] 68 69 68Ę 69 68 —|w pierwszym miesiącu 

Í 1 | 8] 225] 1 az] 6134 63 | 624 | 622 | 66 | azot 8 Grudnia do 8 Sty- 

5 AE I | cznia po 11 i 4 funta na 

cte ieia m |5 |T i enea s 

P A 41 pot ;ła coraz bar- 

„i! A 2 5] 1 | 3] 624.) 72% | 708 | 703 | 71 | Bżjdzióy powiększać się 

( 1 e 2 [3111 M4] 02% | 734 | 742 | 28 27 4żl Jestto dowód niezaprze - 
4 . 

Li 2 30] 1 113] 03 | 63 664 | ZI; | 23 153]czony silnego wpływu 
E.( l 5 2 "i __ [31] 68 74 76 80 14 nawyknienia do paszy, 
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Ša 


Z tego okazuie sią Že: 

1) Skopy E i C naywięcéy zyskały na wadze; 

2) naywiększą ilość wełny otrzymano Z A, nay- 
mnieyszą z. E; 

3) naydłuższą wełnę z C, naykrótszą zaś Z B; 
Biegły rękodzielnik uznał wełnę z A.B.E. 
za nayzdatnieyszą, a zaś z Ci D; za zbyt 
pulchną i niezdatną do- fabrykacyt. 

Zważać przytem należy, że owcom A iB,przez 
trzy tylko miesiące od 1. Stycznia udzielano pa- 
szy w: ziarnie; początkowo. doświadczenia te miały 
bydź wykonane z makuchami i napoiem. ze szró- 
tu; lecz gdy niemożna było zniewolić owce do 
przyjęcia tey paszy, odstąpiono od tego- zamiaru i 
Po iedno-miesięcznóy przerwie zaczęto ie żywić 
ziarnem. 


VII. 
O SZKLE WODNEM 
tiego użyciu za środek przeciwko na> 
głemu szerzeniu się ognia w bu- 
dowlach:; 


Rzecz zwozprawy: /.N. Fuchs Prof, Mineralogit w Monachium; 
w skróceniu wypracowana przez Teofila Rybickiego. 


Dotąd dwa tylko znane były różne od siebie 
Połączenia krzemionki (kwasu krzemionkoweg0)» 
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z ogniotrwałemi alkaliami, to iest, potażem i soda: 
iedno z nich maiące w nadmiarze alkali, wodnie- 
iące łatwo w powietrzu i rozpuszczalne całkowi- 
cie w wodzie, stanowi potaż krzemionkowy 
(Kieselfeuchtigkeit); drugie przeciwnie posiadające 
w zbytku krzemionkę wraz z małą ilością ciał 
innych, przymięszanych w miarę potrzeby, niedo- 
znaiące żadnćy prawie zmiany w powietrzu i 
nierozpuszczalne w wodzie , iest szkłem zwyczay- 
nem. O ile rozlicznę iest użycie tego ostatniega 
produktu, o tyle szczupłe pierwszego: bo prawie 
w samych tylko granicach pracowni chimieznych 
zamknięte, w których iako, naydoskonalsze rozpu- 
szczenie krzemionki, często do rozmaitych do-. 
świadczeń stósowane bywa. 

Taki byt stan dotychczasowy wiadomości na- 
szych w tym przedmiocie , i, o ile mi wiadomo, 
niedomyślano się bynaymnićy © trzecim związku 
alkaliów z przemagaiącą ilością krzemionki, któ- 
ryby trzymając środek nieiako pomiędzy dwoma 
wzmiankowanemi wyżćy, rozpuszczał się wpra- 
wdzie w wodzie, lecz niedoznawał żadnego działa- 
nia od wiłgoci powietrza, i z tego powodu mógł 
się stać bardzo użytecznym. Ten produkt, który 
tymczasowo Szkłem wodnem (Wasserglas) 
nazywam, ma stanowić przedmiot ninieyszćy roz- 
prawy. Otrzymałem go poraz pierwszy przed 7 
laty, polewaląc stężonym ługiem potażu osad deli- 
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katnie rozrobionóćy krzemionki, z ićy rozczynu 
potażowego przez sól amoniącką strącony i dobrze 
wysuszony: potaż został połknięty przy bardzo 
miernem podniesieniu temperatury, i wszystko 
zmieniło się wkrótce ną stałą, przezroczystą, 
do szkła podobną massę, która okazała się bydź 
wytrwałą w powietrzu zwyczaynem. Nigdy mi 
przez myśl nie przeszło, ażeby tożsamo ciało, za 
pomocą rospuszczenia krzemionki w polażu i od- 
parowania rozcieku, utworzyć się mogło; albowiem 
naówczas, a nawet długo potem., błędnega byłem 
mniemania , wspólnie ze wszystkiemi, chimikami: 
iż wytrwały w powietrzu produkt z krzemionki 
i potażu, nierozpuszczalnym bydź musi w wodzie, 
a przeciwnie, rozpuszczaiący się wtym rozcieku 
topnieć w powietrzu powinien. Dopiero we dwa 
lata poźnićy, chcąc w zamiarze rozbiorów chimi- 
cznych użyć krzemionkanu potażu, i usiłuiąc przy- 
sposobić potaż ile bydź może nasycony krzemion- 
ką, poznałem nowy sposób robienia tego produ- 
ktu drogą rospuszczenia, Użyłem do tego świeżo 
strąconćy krzemionki, nalałem na nią ilość ługu 
potażowego, potrzebną do całkowitego ićy rozpu- 
szczenia i przystawiłem do gotowania mięszaninę: 
krzemionka rozpłynęła się bardzo prędko, i z nie 
małem podziwieniem własnem, przydać musia- 
łem, dla zupełnego nasycenia potażu, daleko wię- 
kszą iey ilość od początkowo użytćy. Następnie 
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był ten rozczyn długo ieszeze gotowany w celu 
zagęszczenia, przez co nabył konsystencyi syropu, 
i okrył się na powierzchni skórką , daiącą się wy= 
ciągać, I wysychaiącą. w powietrzu na szkło prze- 
zroczyste. Wszystkie ciała, które do tego rozcieku 
włożono, okryły się na powierzchni podobną do 
szkła powłoką, która z powietrza nie tylko że 
żadńćy nieprzyciągała wilgoci, lecz owszem ści- 
nata się i nabierała twardości. Æ tego postrzegłem, 
iż otrzymałem tenże sam produkt, iaki się był'da- 
wnićy przez ustalaiącą siłę krzemionki utworzył: 
Lecz, ażeby w tem dalćy postąpić, ażeby to 
ciało tatwiey i doskonałćy utworzyć ł poznać ie- 
go rzeczywistą wartość , musiał do tego przyłożyć 
się ieszcze inny przypadek. Przed dwoma laty, 
gdy się trudniono w Monachium odbudowaniem 
spałonego teatru, szukano zarazem bardzo usilnie 
takiego. śroka, któryby mógł zabezpieczyć ten bu- 
dynek od ognia. Po wieta różnych doświadczanych 
i odrzucónych proiektach, powziąłem myśl ro- 
bienia ze szkłem wodnem doświadczeń zmierzaią- 
cych do tego eełu. W tymże samym zamiarze połą- 
czył się ze mną aptekarz królewski P. Dr. Petten- 
koffer, który iuż dawniey miał sposobność pró- 
bować niektórych środków od pożaru chroniących. 
Przez iego to zręczność w doświadczaniu, uzy- 
skało w krótee szkło wodne daleko większą war- 
tość od tćy, iaką naznaczałem mu dawniey. Do- 
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szedłszy po wielu wspólnych usiłowaniach naszych 
do .pomyslnych wypadków, nie chciałem ociągać 
się dłużćy z ogłoszeniem tego przedmiotu 1 uczy- 
niłem to 15 marca 1824 r. na publicznem posie- 
dzeniu wydziału fizycznego królewskićy akademii 


umieiętności. 
Sposób otrzymania szkła wodnego. 


Szkło wodne zrobić: można, iak wiadomo, rozə 
puszczając aż do nasycenia świeżo strąconą, i do- 
brze obmytą krzemionkę, w gotuiącym się Jugu 
potażowym. Lecz to postępowanie iest za przewle- 
"kłe i kosztowne, aby w wielkich iłeściach sna- 
dnie do skutku przywiedzione bydź megło: tu 
albowiem potrzeba użyć potażu krzemienkowego 
i strącać z niego krzemionkę kwasem siarkowym, 
który w tym razie iest naytańszym precypitującym 
środkiem; do tey operacyi używany potaż i kwas 
siarkowy, mogą się uważać za stracone; a osa- 
dzona w wielkićy obiętości krzemionka, która 
dopóty obmywaną bydź musi, dopóki nieoczyści 
się zupełnie od kwasu i soli, zadaie bardzo wiele 
uciążliwćy pracy: zresztą, niełatwo także daie się 
otrzymać w wielkiey ilości ug potażowy tak czy- 
sty, ażeby wygodnie mógł bydź użyty do tego pre- 
paratu, w nadziei pomyślnego skutku. Byłobyto więc 
niepożytecznie proiekto wać zastósowanie tego pro” 
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duktu w znacznych ilościach, gdyby nam nieudało się 
wynaleźć korzystnieyszego i łatwieyszego postępo= 
wania w jego produkcyi. Do tego doszliśmy z czasem 
przez małe wybóczenie; to iest: przygotowawszy 
zwyczaynym sposobem krzemionkowy potaż, strąż 
ciliśmy krzemionkę kwasem siarkowym z iednćy ie- 
go części i rospuścili ią w drugiey: tym więć sposo- 
bem, nieużywaiąć nawet tugu potażowego, otrzy- 
maliśmy dość dobry produkt, zawieraiący iednakże 
znaczną ilość węglanu potażu, a zatem nie tyle dó 
użycia przydatny, ile bydź powinien. Niemogliśmy 
więć pozostać na tem stanowisku, i musieliśmy zmie- 
rzać sżcżególniey do tego; ażeby kwas węglowy 
z tey mięszaniny całkowicie oddalić. W tym celu 
dodaliśmy do mięszaniny potażu i kwarcu cokol- 
wiek proszku węgli; przytem zmienialiśmy cżęsto 
stósunek potażu i kwarcu, ażeby znaleść minni- 
mum pierwszego z ciał użytych, a macimium dru- 
giego, których połączenie utwórzyłoby produkt 
jeszcze rospuszczaiący się w wodzie. Tym to sposo- 
bem doszliśmy w końcu do wypadku, który prze- 
wyższył nawet oczekiwanie nasże; albowiem otrzy- 
maliśmy z dwóch części potażu i trzech kwarcu, 
szkło, które sproszkowane , lubo wolnego dozna- 
wato działania od gotuiącey się wody, iednakże 
w nićy całkowicie prawie rospuszczało się; roz- 
czyn zaś z tąd powstaiący nietylko że był wolny 
zupełnie od kwasu węglowego, lecz nawet w mia= 


By 
rę nasycony krzemionką, tak, iż ta więcćy iuż 
rozpuścić się nie mogła. Uskuteczniliśmy zatćm 
dokładnie nasz zamiar, i wynaleźliśmy postępowa- 
nie, podług którego szkło wodne wielkie może przy- 
nieść korzyści, tak, iż we względzie iego zastósowa- 
nia w wielkićy ilości, żadnćy iuż nie ma przeszkody. 

Ażeby zaś to ciało zawsze z dobremi i iednako- 
wemi własnościami otrzymać, potrzeba w iego 
robócie mieć pilnie na względzie następuiące oko- 
liczności. Potaż musi bydź dobrze oczyszczony; 
bo skoro cokolwiek zawiera w sobie wodosolanu 
potażu, otrzymuiemy wtedy produkt, który nie cał- 
kowicie rospuszcza się w wodzie, i daie osad 
kleyki; taż sama sól nadaie szkłu wodnemu skłon- 
ność do wietrzenia. Mniey uszkodzenia sprawia 
w niem siarkan potażu; albowiem ten całkowicie 
rozkłada się, ieśli tylko rezpuszczanie trwa przez 
czas dostatecznie dlugi, w przeciwnym zaś razie 
znieczyszcza się rozczyn wątrobą siarkową, któ- 
ra utworzone z niego szkło wodne zarówno do 
wietrzenia usposabia. Kwarc lub piasek musi także 
bydź czysty, albo przynaymnićy nie powinien 
posiadać znacznóy ilości wapna lub glinki; ponie- 
waż przez te dwa niedokwasy ziemne, część szkła 
nierozpuszczabią się staie. Mała ilość niedokwasu 
Żelaza żadnćy nie sprawia szkody. 

Potaż i kwarc maią bydź użyte w stósunku 
2:5, jak się iuż wyżey powiedziało, a na 10 czę- 
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ści potażu i 15 kwarcu, jedna część węgla przy- 
dale się. Nieradzimy bynaymnićy zmnieyszać ilo- 
ści węgła lub go usuwać z mięszaniny; i owszem, 
uważamy za rzecz bardzo korzystna, dodawać go 
nawet więcćy, a to wtedy szczególnićy, gdy po- 
taż niedostatecznie iest oczyszczony; przyśpiesza 
bowiem topienie się szkła, i oddala z niego cat- 
kowicie kwas węglowy (*), którego bytność szko- 
dliwą iest w tym razie. r 
Zresztą patrzeba tu mieć wzgłąd na też same 
okoliczności, iakie zachowuią się w robocie szkła 
zwyczaynsgo. Użyte materyały powinny bydź do- 
brze zmięszane, a potem w ogniotrważym tyglu 
i w temperaturze wysokiey topione dopóty, dopó- 
ki w iednostayna niepołączą się massę, która wte- 
dy depiero wyymuie się łyżką żelazną, a nowa 
ilość mięszaniny przydaie się na iey mieysce. 
| Tak otrzymane szkło surowe, iest pospolicie 
bęblowate, tak twarde iak szkłe zwyczayne, sza- 
ro czarne, i tylko na brzegach mnićy lub więcćy 
ion zw raw nc 
(*) Trudno iest przypuścić , ażeby w tym razie oddale - 
nie kwasu węglowego przez węgiel, było skutkiem mecha- 
micznym; należałoby więc sądzić naturałnićy, i% rozkład 
węglara potażu iest raczćy wypadkiem działania soli chimi- 
cznych , to iest: siły rozkładaiącóy węgla i siły krzemion= 
ki wydzielaiącćy go z połączenia, a ztąd następnie rozkład 
węglanu i zmiana kwasu węglowego na niedokwas, który 
w stanie gazu uchodzi iako niełączący się z potażem. 7. R 
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przezroczyste; czasem ma biały, niekiedy żół- 
ty lub czerwony kołor, co dowodzi, iż zama- 
ła ilość węgła do niego przydaną była. Zostawione 
przez kiłka tygodni w powietrzu doznaie małey 
odmiany, która przecież we względzie iego prze- 
znaczenia więcćy iest korzystną niź szkodliwą, 
to. iest, przyciąga z niego wilgoć, i z czasem 
pzzcymuie się nią zupełnie; iednakże przez to 
niegdmienia kształtu ani powierzchownego wey- 
rzenia, dostaie tylko wielu rozpadlin, i okrywa 
się cienką proszkowatą warszlew ką. 

Z tego dopiero szkła otrzymyie sią. szkło wodne, 
rozpuszczaiąc go w. wodzie, W tym celu musi 
bydź wprzód potłuczone, ponieważ rozpuszczenie 
powierzchownie tylko odbywa się. Na iednę część 
szkła w proszku, bierze się 4 do 5 części wody; 
woda przyprowadza się naprzód w kotle do wrze- 
nia, wkłada się do nicy zwolna szkło i mięsza się 
ustawicznie, inaczćy atbowiem powstałaby sko- 
rupa mocno do. dna naczynia przylegaiąea. Goto- 
wanie powinno. trwać bez przerwy 4 do 5 godzin, 
depóki, nic więcey nie będzie się mogło rozpuścić 
a rozciek nieuzyska przyzwoiiego stopnia zgęsz= 
czenia: albowiem, jeśli wstrzyimamy gotowanie i 
dozwolimy przystępu powietrzu, w czasie w któ- 
rym rozczyn jeszcze iest mocno rozrzedzony, 
Wtedy przyciągnie ón kwas węglowy z powietrza 


co szkodliwy wplyw pa szkło wodne wywiera 
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Z tego samego powodu niekorzystnem iest użycie 
zbytecznóy ilości wody do rozpuszczania: gdyż 
przy długo trwaiącem gotowaniu, kwas węgłowy 
znayduie przyiazną okoliczność do działania na 
płyn rzadki; a z tąd wynika tworzenie się węglanu 
potażu, z tąd także osadzanie się krzemionki. Jeśli 
ieszcze nie wszystko co powinno rozpuścić się , 
zabrane będzie przez rozciek, a ten iuż zby- 
tnie zgęstnieie, wtedy gorącey wody dolać po- 
trzeba. Rozczyn maiący ciężkość gatunkową iak 
1,24 lub 1,25 iest iuż dostatecznie odparowany i 
do użycia gotowy; zostawia się go nałenczas 
w spokoyności, przez co wszystkie nierozpuszczał- 
ne części na dnie osiadaią. W chwili studzenia 
powstaie na powierzchni cieczy skórka, daiąca się 
rozciągać, a która poźnićy sama przez się znika, 
albo też natychmiast przez chuchanie rozpływa 
się. Ta skórka okazuie się iuż nawet w czasie wa- 
rzenia, skoro rozciek zbliża się do wyżćy ozna- 
czonego stopnia zagęszczenia, co służy poniekąd: 
za cechę wykrywaiącą ten stan ostatni. 

Ilekroć surowe szkło przyzwoitą posiada natu- 
rę, i nie wiełe obcych zawiera 


soli, a wcale 
nic wątroby siarkowćy, 


lub -wolnego potażu:; 
natenczas postępuie się z niem sposobem wskaza- 
nym wyźćy; lecz ieżeli któremkolwiek z tych ciat 
widocznie iest znieczyszczońe, natenczas musi 


bydź od niego wprzód oddzielone, zanim przy- 
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stąpi się do iego rozpuszczenia; to dzicie się w na- 
stępuiący sposób: potłuczone szkło wystawia się 
przez 5 lub 4 tygodnie na działanie powietrza i 
mięsza się często: ieśli iego. cząstki pokleią się, 
iak to często ma mieysce w wilgolnem bardzo po- 
wietrzu potrzeba wtedy na nowo rozbić massę., 
Wciągnięta z powietrza przez szkło woda, wy- 
łącza z niego obce istoty, z których wtedy łatwo 
oswobodzić się daie przez nalanie zimnóćy wody, 
przez częste trzygodzinne mięszanie, przez od- 
dzielenie od proszku rozcieku zawieraiącego. wszy- 
stkie obce sole a bardzo małą tylko ilość potażu 
krzemionkowego, nareszcie przez powtórne ob- 
mycie proszku świeżą wodą. Tak otrzymane szkła 
rozpuszcza się łatwo w gotuiącćy się wodzie, i 
wydaie rozczyn, który nic więcćy do Żądania nie 
pozostawia. 


Szkło wodne przechowuie się do użytku, w sta- 
nie rozcieku; ponieważ w tym tyko stanie może 
bydź zastósowane. Do tego nie potrzeba żadnego 
szczególnego starania; albowiem ten rozczyn do- 
statecznie stężony, Żadnćy widocznćy nieulega 
zmianie, nawet po długim przeciągu czasu. Z tem 
Wszystkiem zupełnie wolny przystęp powietrza 
niemoże bydź doradzanym. eż 
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Szkło wodne w stanie rozczynu iest oleistym. 
płynem, który zagęszczony, zwykle cokolwiek iest 
mętny; w wodzie rozpuszcza się we wszystkich 
stósunkach; przy ciężkości gatunkowćy 1,25 za- 
wiera 28 procentu massy szkkstćy bezwodnćy; 
odparowane mocnićy, staie się bardzo. ciągłćm, i 
daie się rozdzieląć na nici. iak zwyczaynę szkło sto- 
pione; zresztą wysycha na massę twardą prze-. 
żroczystą, muszlowatą w odłamie , raaiacą blask 
szklisty, i zbliżaiącą się naywięcey w podobień- 
stwie do szkła zwyczaynego, od którego iednakże 
iest miększą. Jego rozczyn naprowadzony, na różne 
ciała, wysycha prędko w temperaturze Z zwyczaynćy. 
i tworzy na nich powłokę do lakieru podobną. 

Wysuszone nie doznaie na powietrzu Żadnćy 
widyczaćy odmiany, £ nie przyciąga z niego ani 
wody, ani kwasu węglowego. Na zagęszczony ie- 
go rozczyn żadnego. także niewywiera działania. 
kwas węglowy w powietrzu zawarty, lecz prze- 
puszczany strumieniem zmienia go. na zsiadłą, ga- 
łaretę. Rozrzedzony zbytnie rozciek staie się z cza- 
sem mętnym w powietrzu, a w końcu rozkłada, 
się zupełnie. 

W wodzie wrzącćy rozpływa się to. eiało z wol- 
na, i bez żadnego osadu, w zimnćy doznaie dzia- 
łania bardzo nieznacznego, a nierozpuszcza się nac 
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wet w gorący wtedy, kiedy zbyt wielka ilość 
krzemionki posiada, albo też ma przydane niektó- 
're inne ciała, iakoto: niedokwasy ziemne i meta= 
liczne (*), które z nim tworzą sole podwóyne. 

W ogniu wzdyjńa się początkowo z syćzenieft, 
à potóm topi się dość trudno na szkło zbite, tra- 
‘cac przez to 12 procentu na wadze: iednakże za- 
wiera, w suchym nawet stanieć, dość znaczną ilość 
wody. Wyskok winny wyłącza to ciało z rozczynu 
' bez Zadnćy zmiany, a z tąd prędki sposób otrzymania 
go stałem z ciekłego; im rozczyn więcćy będzie 
stężony, tym słabszego i w mnieszćy iłości potrze- 
ba wyskoku do wyłączenia osadu. Tego środka u* 
Żywać nawet można de wydzielenia czystego szkła 
wodnego, z nieczystćy iego solucyi , pamiętaiąc 
przytem obmyć osad wodą zimną, a potćm wyci- 
snąć go dobrze; wprawdzie opłókuiąca ciecz roz= 
puszcza zawsze nieco miękkiego osadu, łecz tóy 
sriaty trudno uniknąć. 

Kwasy rozkładają rozczyn szkłanny podobnie iak 
potaż krzemionkowy; działaią one nań mocnićy i 
prędzćy w stanie rozrzedzonym, aniżeli w stężo= 


i 

(*) Ponieważ niektóre z tych ciał, a mayczęścićy wa- 
pno i glinka, znayduią się w szkle zwyczaynem , dla tego 
też: niekorzystnieby było robić z niego krzemiońkowy po- 
taż, albowiem ten w większćy części iest nierozpuszczalny 
w wodzie. 
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nym, a zawsze wydzielaią krzemionkę w prosz- 
ku. Sole z zasadami alkalicznemi, a szczególniey 
węglany i selany, sprawiaią w rozcżynie szklannym 
kleiowate esady, które daią się widzieć natych= 
miast, zmieniając rozciek na galaretę, ieśli tenże nie- 
zbyt wiele rozlany był wodą; w przeciwnym zaś 
razie, osad z czasem dopiero powstaie. Naymo- 
*enićy działającą w tym względzie iest sól amoni- 
acka, która w naybardzićy nawet rozrzedzonym 
uwalnia amonią, i daie płatkowaty osad, który 
obmty iest czystą krzemionką. 

Ziemie alkaliczne, zetknięte z rozczynem szklan- 
nym, odłączaią od niego cokolwiek potażu , łączą 
się z krzemionką i resztą potażu, i stanowią po- 
tróyne związki, zupełnie nierozpuszczalne w we- 
dzie; podobne mięszaniny tworzą się, kiedy się 
szkło wodne precypituie za pomocą soli z zasada- 
mi ziemnemi, 

Ze wszystkich prawie innych metalicznych sa- 
li, strąca rozczyn szklanny bardzo wielki osad, któ- 
ry albo bywa krzemionkanem niedokwasu meta- 
licznego, albo też połączeniem soli zasadowćy 
z krzemionkanem potażu, w którem mniey znay- 
duie się alkali, a niżeli w szkle wodnem. I tak: 
z solami miedzianemi otrzymuje się osad niebieski, 
mnićy więcćy w zielony wpadaiący; z siarkanem 
żelaza zielonym, osad Żólto-zieleny; pierwszy 
z nich zdaie się zbliżać w stósunku pierwiastków 
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do naturalnego grynszpanu (Kupfergriin), drugi 
do minerału zwanego ziemią zieloną żelezi- 
stą (grüne Fisenerde). Z działania na kobaltowe 
sole powstaje także piękny niebieski osad, który 
lubo niezmienia koloru w powietrzu, iednakże 
wysuszońy blednieie. Działanie to iest tak mocne, 
iż kropelka tylko rozczynu szklannego wpuszczo- 
na do soli kobaltowćy mocno rozwiedzionćy wodą, 
a zatem bardzo osłabioney co do koloru, przy= 
wraca go natychmiast; Że zaś ten skutek nie na- 
stępuie w tychże samych okolicznościach z pota- 
żem, dla tego też szkło wodne uważać można 
iako nayczulszy odczynnik dla soli kobaliowych. 

Wiele niedokwasów metalicznych łączy się 
ze szkłem wodnem i robi ie nierozpuszczalnem 
w wodzie; szczególnie mocno działaiącym w tey 
mierze okazuie się niedokwas żółty ołowiu, któ- 
rego bardzo mała iłość widoczny iuż sprawia sku- 
tek; i tak, łącząc te dwa ciała w temperaturze 
zwyczaynćy i mięsżaijąc ie często, rozciek zamie= 
nia się na żsiadłą galaretę, która w powietrzu wy- 
sycha na massę do opaža podobną: temperatura po- 
dniesiona przyśpiesza działanie. 

Z rozbioru szkľa wodnego dobrze wprzód wys 


suszonego wypadło: krzemionki > . » « 62 
potażu  « » » s « 26 
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Przy innem rozbiorze okazało się więcey krże= 
mionki a mniey potażu; w ogólności zaś można 
uważać szkło wodne iako połączenie jednćy czę* 
ści, co do wagi potażu, a 7 do Š krzemionki. 

Podobny produkt powstać może przez użycie sody 
zamiast potażu; doiego roboty bierze się 1. część 
kwarcu, a 2 części krystalizowanego węglanu 
sody; powstaie z tąd szkło zbliżaiące się w głó- 
wnych własnościach do potażowego, a nawet 
przewyższa ie we względzie zastósowania; roza 
czyny tych dwóch gatunków szkieł daią się 
we wszystkich stósunkach mięszać, a wtedy ko- 
rzystnieysze są w niektórych przypadkach a niże< 
li z osobna użyte. 


Użytki szkła wodnego. 


Sama znaiomość własności szkła wodnego 
domyślać się każe o rozlicznych iego zastósowa« 
niach: iuż ono zostało użyte, po raz pierwszy, da 
ochrony od pożaru teatru królewskiego w Mona 
chium, a to po wielu poprzednich doświadcze- 
niach uczynicnych z niem przez kommissyą zła< 
żoną z PP. Schenk Radcy ministeryalnego, V o= 
ge] Radcy dworu, i Dra Pettenkoffer. 

Jednakże nie należy z tąd wnosić, aby to ciało: 
mogło odiąć drzewu, i innym materyałom palnym 
własność rozkładania się w ogniu; do osiągnienia 
bowiem podobnego celu, nietylko że niemaż ża- 
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dnego znaiomego sposobu, lecz nawet przypuścić 
go w dzisieyszym stanie wiadomości nie można; 
należy więc raczey uważać to użycie szkła wo- 
dnego za środek utrudniaiący powstanie i szerze< 
nie się ognia, a zatem niszczący w samym zarde 
dzie nieszczęśliwe skutki pożarów. Rozmaite są, 
jak wiadomo, ciała, do podobnego użytku służące; 
niektóre z nich nawet lepsze są w tym względzie 
od szkła wodnego; to iednakże posiada wiele właści= 
wych przymiotów, któremi wszystkie inne prze= 
chodzi. Jego główna wyższość zależy na tem: ič 
niewywiera Żadnego szkodliwego działania na zae 
palne ciała, a nawet chroni ie od innych szkodli= 
wych wpływów; iż należycie zrobione i użyte, 
daie powłokę trwałą, i iednostaynie spoioną , któ 
ra żadney niedoznaie zmiany od ciał w atimosfe= 
rze zawartych; iż nakoniec niepotrzebuie wiel- 
kich nakładów, a łatwo zastósowane bydź może, 

Lecz w samem użyciu należy mieć w 'zgląd na 
szczególne warunki o których następnie mówić 
będziemy. I tak, rozczyn szklanny użyty do po- 
wleczenia drzewa lub innych podobnych ciał, po- 
Winien bydź czysty; inaczey bowiem „powłoka 
wietrzeie i po nieiakim czasię odpada; iednakże 
małe znieczyszczenie nie sprawia źadney znaczą+ 
tey szkody; wprawdzie powłoka okrywa się wte- 
dy, po kilku dniach, proszkowatą warsztewką , lecz 
ta otarta nie pokazwe się iuż więcey. Chcąc P9* 


68 


wlec drzewo warsztewką szkła wodnego, tak an 
by zawsze mocno do niego przylegała, potrzebą 
użyć początkowo rozczyny niebardzo zag gęszczone- 
go, aby tenże mógł łatwo wcisnąć się w dziurki 
drzewa, wypędzić z nich powietrze, a sam umo- 
cować się lepiey; przytem dobrze iest pędzelek czę- 
sto na iednem mieyscu wodzić i przyciskać mos 
cniey niż w zwyczaynem pokostowaniu. Nieprze- 
staiąc na iednem powleczeniu, powtarzać ie nalę- 
ży do 5i 6, razy, używaiąc rozcieku gęstszego, 
i starać się ile możności, aby wszędzie iednostay= 
nie równą była warsztewka.  Każdę powłokę 
należy wprzód dobrze wysuszyć zanim się dru- 
ga położy; do czego potrzeba 24 godzin cząsu, 
w ciepłem i suchem powietrzu. Wprawdzie, pą 
upłynięciu 2 godzin, tężeie tak mocno powłoka , 

iż zdaie się, iakoby zupełnię i iuż wyschła, iednak- 
Że znayduie się ona ieszcze W stanie, w którym 
za powtórnęm powleczeniem odmięknąć może; na- 
lęży więc zważać na tę okoliczność, w celu uni- 
knienia szkodliwego wypadku iaki przytrafia się 
zwykle , ilekróć używaiąc bardzo mocno Zgęszczę- 
nego rozczynu pociąga się nim od iędnego razu 
gruba warszta, która po nieiakim czasie pada 

i słabo się trzyma. To przecież wydarza się tyl- 
is w szkłe potażowem, albowiem sodowe nie ry- 
suie się nigdy. - 


E 
4 
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Chociaż szkła wodne iuż samo przezsię. wiele 
przynosi korzyści, iako zabezpieczaiące od pożą- 
rów, zdaje się iednak iż w tymże celu użyte- 
cznieyszem stać się może, zostaiąc w mięszaninie 
4 ciałami stósownemi, i zastępując w niey miey- 
sce kleiącego środka. Powłoka z takićy massy 


-zrobiona staie się zawiesistszą, mocnieyszą, i trwal- 


szą, a w ogniu topi się na twardą i trwałą skoru- 
pe „, ieśli tylko stósowny był wybor przydanego, 
ciała. | 

Z dalszych poszukiwań okazało się, iż glina, kre- 
da, proszek szkła, lub kości spalonych i t. d. zda= 
tne są do tego celu; iednakże nie można ieszcze 
nie stanowczo powiedzieć, które z tych ciał napier- 
wszeństwo przed innemi zasługuie. Mięszanina gli- 
ny i kredy iako topliwa, lepszą bydź zdaie się, 
od każdego z wymienionych ciął poiedyńczo bra» 
nych. Popioł z kości daie ze szkłem wodnem bar- 
dzo twardą, i szczególnićy kleiącą massę. Gley- 
tą ołowiana tworzy z niem także mięszaninę ła- 
two topliwą, która przecież nie tyle iest przydatną 
do pokostowania drzewa, ponieważ przez wyschnię- 
cie skurczą się mocno, dostaie rozpadlin, i wkrót- 
ce odpada. Szkło ołowiane, czyli stopiony krze- 
mionkan ołowiu do naylepszych przydatków szkłą 
wodnego liczyć się może: niemniey użyteczne iest 
z tego względu szkło surowe, z którego szkło wodne 
otrzymuiemy; w tym celu trze się takowe na pt2- 
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ezek, i nim ieszcze nasiąknie wilgocią z powie». 
trża, mięsza się zrozezynem szkła wodnego, a posma- 
rowane prędko na ciała, tworzy skorupę twardości 
kamienia, która żadnćy niedoznaie zmiany, i dzia- 
łaniu ognia uporczywie się opiera. Wiele jeszcze 
ciał innych z korzyścią dokładać można do szkła wo« 
_dnego iakoto: żuźli żelaznych, fluszpatu, feldszpatu 
ï t.d; lecz które z nich iest naylepsze, lub w ia- 
kim stósunku naywygodnićy służyć może, to przez 
dalsze odkrycia wyśledzone bydź musi. 
` Dobrze iest zawsze, posmarować wprzód ciało 
czystym rozczynem szklannym, nim się da powło- 
ka z pomięszanego; należy także ieszcze raz po wierz 
chu powlec czystym, ieśli pomięszany czyni po= 
wierzchnią chropowatą. 

Chcąc zabezpieczyć, przez użycie tego środka,dóm 
teatralny od pożaru, niedosyć iest powlec szkłem 
wodnem samo tylko drzewo, potrzeba także opa- 
trzyć nićm przedmioty płócienne, iakoto: zas 
słony, suffity i t. d. które nayłatwićy ogień chwy- 
taią. Żaden ze środków proiektowanych w tym 
względzie nie iest tyle stósownym ile szkło wos 
dne; to albowiem zachowuie się tak oboiętnie z ro- 
ślinnemi włóknami iak mydło, przeymuie łatwo 
nitki, wypełnia przyległe im otwory, i utrzymuie 
się tak mocno na tkance, iż nietylko od nigy od- 
paść nie może, lecz nawet ićy trwałość powię- 
ksza. Sztywność, iakićy przez to nabywa płó- 
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tno, nieprzeszkadza wcale iego użyciu na zasło+ 
ny, albowiem pomimo tego daie się łatwo i bez 
uszczerbku zwiiać , a wszelkie farby na nićm o= 
trzymuią tło stalsze a niżeli ż kredy. Lecz aby 
niedozwolić przytem, alkalicznie działającemu 
szkłu wodnemu, zmieniać niektóre czułe farby, 
iak np. błękit pruski, potrzeba wprzód malować 
się maiącą powierzchnią, posmarować rozczynem 
ałunowym, a potóm ieszcze cienką warsztewkę 
kredy pociągnąć. 

Co się zaś tyczy napoienia płótna szktem wo- 
‘dnem, samo tylko posmarowanie lub namoczenie go 
w rozcieku nie iest dostateczne: ale naylepićy iest 
przepuszczać ie kilkakrotnie pomiędzy dwoma wal- 
cami zanurzonemi w rozcieku szkła wodnego. Ile- 
kroć płótno powierzchownie tylko okryte iest tóm 
ciałem, wtedy zapalone, tleie dość długi czas po od- 
daleniu od ognia; co przecież nigdy nie następuie, 
ieśli niem zupełnie przesięknie. Naylepsza powłoką 
do płótna iest ta która zawiera w sobie cokolwiek 
gleyty ołowianćy; płótno wtedy poddaie się skur- 
czaiącemu się przez wysychanie szkłu wodnemu, 
a z tóy przyczyny nieoddziela się i nieodpada tak, 
iak od drzewa i ciał innych. Ilość gleyty wzglę- 
dem szkła wodnego mocno zgęszczonego, powinna 
być iak 1 do 14. Zdaie się, iż szkło wodne użyćby 
się dało do wielu innych potrzeb, np. do spaia= 
nią i kleienia; i wtym względzie nie tylko tańsze 
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byłoby, ale nawet W niektórych przypadkach uży> 
tecznieysze od wielu innych środków. Możnaby tak- 
Że użyć go zamiast kleiu do utwierdzania farb na 
drzewie, i do nadania im weyrzenia farb oley- 
nych. Szkło wodne może bydź ieszcze zastósowa= 
ne do nadawania kruchym ciałom tęgości i mocniey- 
szego spoienia; do zalewania szpar, wypełniania 
rozpadiin itd. Żapewnie mogłoby także prży= 
dać się do kitowania szkieł, porcelany lub glinia= 
_nych naczyń, a nawet do robienia sztucznych ka- 
mieni piaskowych, którym podług upodobania roz- 


` maity nadaie się kształt. Lecz do wszystkich prawie 


podobnych zastósowań, potrzebny iest od kowia- 
daiący przydatek ciał innych. : 
Szkło lodowe, w niektórych przypadkach dogos 
dnieysze iest od polażowego, zawsze iednak i pier- 
wsze i drugie w szczególności daie powłokę, któ» 
ra z czasem traci przezroczystość i rozpada się 
cokolwiek.  Zapewnie mięszanina tych 2 ciał 
w ilości stósownćy użytych nie będzie podlegać 
tym niedogodnościom. > 
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VIII. 


SMAROWIDŁO DO POWOZÓW, KÓŁ ŻĘBIASTYCH, 
MIECHÓW DREWNIANYCH, i t. d, 


W Anglii, od dawnego czasu, używaią do powo- 
zów i rozmaitych machin drewnianych ulegaiących 
znacznemu tarciu, smarowidła złożonego z 21 czę- 
ści tłustości, i 4 części na bardzo miałki proszek 
` utłuczonego i opłókanego grafitu (czyli ołówka, 
albo molybdenu). Tem smarowidłem naycieniey ile 
możności smaruią się osi od powozów, raz na 50 do. 
ĉo mil drogi. Mała zatem puszka podobnćy kom: 
pozycyi destateczną byłaby do długićy nawet po- 
dróży; smaruią nią także w Anglii raz na 2 lub 5 
tygodnie walce, koła zębiaste, i wszelkie inne czę- 
ści w machinach wystawione na tarcie. Oszczę= 
dność z użycia tey kompozycyi, w porównaniu 
ze zwyczaynem smarewidłem tłustem, czyli oley- 
nem, wynikaiącą oceniono na 7%; przyczem także 
opór tarcia i rozgrzewanie się części maią bydź 
daleko mnieysze, a temsamem zepsucie machin nie 
tak prędkie. Kompozycya ta byłaby użyteczną we 
młynach do smarowania panwi, w którćy obraca 
się wrzeciono z kamieniem. Wielu młynarzy, trzy- 
maiąc się szkodłiwego zwyczalu, przydaie mąki do 
smarowidła, aby takowe dłużćy zostawało w pan- 
Wi, przezco tworzy się massa, która rozgrzewaiać < 
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żelazo, sama się zapala, i ezęstokroć staie się przy 
czyną nieuchronnego pożaru. 

Inne smarowidło patentowane, sporządza się 
według następuiącego przepisu: bierze się Z funta 
baraniey tłustości, z funta wieprzowćy i 5 funtą 


"miałko utłuczonego bleywasu; potém 5 łuty ma- 


ści merkuryalnćy i 3 pełne łyżki dobrey oliwy; 
wszystko rozpuszcza się przy wolnym ogniu i mię- 
sza, dopóki massa nieostygnie. Ztey massy wystar- 
cza do nasmarowania iednćy osi kawałek obięto= 
ści laskowego orzecha. 

Następuiachy kompozycyi skutecznie używaią 
w Szwecyi do miechów drewnianych. Czysty gra- 
fit trze się na marmurze szlułowanym, na bar- 
dzo mialki proszek, a potóm pławi dla uzyskania 
naydelikatnieyszega pyłku; dopiero zwyczaynym 
sposobem gotuie się klćy stolarski, przydaiąc nie- 
co terpentynowego oleyku. Do iednćy części kle= 
iu bierze się 10 części grafitu; massa zaś gotuie 
się, dopóki niestężeie nakształt gęstćy farby kle- 
iowey. Tymsposobem zrobione smarowidło zosta- 
wia się przez kilka dni w spokoyności, a potem 
za każdym razem rozgrzewa się do użyćia. Sma- 
rowanie uskuteczniać należy zapomocą pendzla 
ze szczeciny, smaruiąc nim wewnętrzne ściany u 
skrzynki miechowey. Skoro tylko wyschnie pier- 
wsze powleczenie, smaruie się drzewo po drugi 
raz, ito samo powtarza się do czterech razy, tak, 
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iżby utworzyła się warszta grubości grzbietu od 
noża. Nakoniec, gdy cała massa doskonale wyschńie, 
szlufuie się i wygładza prostym hyblem. Tym spo- 
sobem powleczone ściany miechów drewnianych, 
przez długie używanie, staią się z weyrzenia po- 
dobnemi do czarnego polerowanego marmuru. 
Szwedzki fabrykant miechów W idholm iest 
wynalazcą tego smarowidła. W Bawaryi czynio- 
no z niem doświadczenie w żelaznych hutach, i 
przekonano się, że iest wyborne i pożyteczne. Tłok 
skórą owinięty przy użyciu tego smarowidła, cho= 
dząc w lanym żelaznym i dobrze wypolerowanym 
walcu, wytrzymał 45 tygodni; w drewnianey zaś 
skrzyni miechowey, przy wysokim piecu, po 69 
tygodniach ieszcze. bynaymnićy nie był uszko= 
dzony.. j 


IX. 
NOWY SPOSÓB 
budowania sklepień ziemnych podług 
zasad S. Sachs król: prusk: Budowni= 
czego w Berlinie. 
Rzecz podana przez Pana A. Czaki Budow. przy Kom. 
Rząd. Spraw Wewnętrz. i P; 


s rysunkami sklepień i planem budowli mieszkalnej 
dla włościan na Tab. II. 


S. Sachs, autor umieszczonćy w rocznikach 
Thaera rozprawy o sposobie budowania ścian z gli- 
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ny deptanćy i w części mięszanćy ze słomą, po- 
wtórne, w tymże samym przedmiocie, roku zeszłe- 
go wydał dzieło, zawieraiące co. do samego spoż 
sobu budowania znaczne zmiany i ulepszenia. Nie- 
radzi ón teraz, po wielo-letniem doświadczeniu, 
mięszać słomy, i naucza, iakim sposobem stawia- 
ne bydź maią budynki bez pował, z samćy tyl- 
ko gliny sklepione, i bez sztucznego z drzewa, 
a temsamem kosztownego wiązania dachu, iakie< 
go murowane wymagaią budowle. W samym Ber- 
linie, i w okolicach tćy stolicy powystawiane do~ 
my gliniane z glinianemi skiepieniami, pod wzglę- 
dem trwałości prostoty i taniości budowy, a na- 
dewszystko zalecaiące się pod względem zupei- 
nego bezpieczeństwa od ognia zewnętrznego i 
wewnętrznego, niedozwalaią dłużćy wątpić ouży= 
teczności tego nowego sposobu budowania, i a 
potrzebie upowszechnienia go w naszym kraiu; 
szczególnićy w okolicach ubogich w drzewo, i doz- 
naiących coraz większego, w tćy mierze, niedo- 
statku. 
Znany iest sposób budowania ścian z ziemi ram 
czóy tłustćy niżeli chudćy; znane są równie ko- 
rzyści, iakie, pod wzgiędem ekonomicznym, zuży- 
cia tego materyału dla gospodarstwa wieyskiego 
wynikaią. Mnóztwo budynków tego rodzaiu, pod 
nazwiskiem pizowych, spostrzegamy w okolicach 
Warszawy; tu i owdzie stawiali ie sami włościa- 
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ezyliż to nie iest dowodem prostoty, i niezaprze- 
ezonćy łatwości w zastósowaniu rzeczonego spo- 
sobu? Sciany teyże grubości co i murowane, ubi- 
iaią się między deskami nazwanemi formą, z zie- 
mi głiniastćy, wilgotnćy i przyprowadzonćy do 
stopnia naywyższćy twardości; twardość ta często- 
kroć do skamienienia zbliżona pochodzi z tąd, że 
powietrze zawarte w cząstkach ziemi, przez ubi- 
ianie teyże na warszty trzy-całowe, ustępuie; dro- 
bne zaś cząstki ziemi, siłą powietrza zewnętrzne” 
go ściśnione, i zewszech stron powietrzem niebę- 
dąc otoczone, rozłączyć się niemogą. Ziemia zna- 
tury twarda, przez ubieie przestaie bydź dziur- 
kowatą tak dalece, że nie połyka wiłgoci z po- 
wietrza, i ićy drobne cząstki utrzymuią się w sta- 
nie naymocnieyszego skupienia; wiazanie się zaś i 
spaianie tych drobnych cząstek, sprawia naturał- 
ne i trwałe połączenie, iakiego tylko buduiący ży- 
ezyć sobie mogą. Sposób ten budowania przeszedł 
do nas z Francyi, gdzie ziemne budowle, od kil- 
kuset lat w rozmaitych stawiane okolicach, do dnia 
dzisieyszego w naylepszym utrzymuią się stanie. 

Sachs niechcąc naśladować rzeczy iuż znaio- 
mych i doświadczonych , szukał innych środków 
dopięcia podobnego celu. Ubiiał ón nayprzód mię- 
dzy deskami glinę rozrobioną ze słomą krótko po- 
rzniętą; teraz zaś utrzymuie w wzmiankowanem 
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dziele, że, lubo doświadczenie stwierdziło ów pier=. 
wszy budowania sposób, wszelako lepićy się uda- 
ią ściany ubiiane z samćy gliny bez żadnego oba 
cego dodatku. Daiąc ogólne wyobrażenie tych 
dwóch sposobów budowania ścian z ziemi, nie iest 
tu moim zamiarem rozprawiać o środkach i szcze- 
gółowem w tćy mierze postępowaniu, ale raczey 
obiaśnić myśli wyłuszczyć zasady Sachsa, co da 
sporządzania sklepień glinianych; szczególnćy za 
tem konstrukcyi ca do samych ścian opisywać 
nie będę, i to tylka dołożyć uważam za potrzebę, 
że ściany pizowe z wielu względów maią pier- 
wszeństwo przed ścianami Sachsa: naywidocz= 
nieyszą bowiem iest rzeczą, Że glina rozrobiona. 
wodą, chociażby na wpół wyschła przed ubiianiem, 
wysychaiąc do reszty w ścianie, pęka; przezco na 
powierzchni ścian pewstaią rozpadliny, przez które 
wilgoć powietrzna i deszczowa natychmiast wsięka. 
Lecz co do sklepień, to bynaymnićy mieysca mieć 
nie może. Sklepienia gliniane, lubo z takićy samóy 
massy ubite, zostając iednak pod pokryciem do- 
brego dachu, i będąc zabezpieczone tak od upałów 
jako i wilgoci: ani tak nagle wysychać , iżby się 
padać musiały, ani tak dalece mięknąć nie mogą, 
iżby to trwałości ich szkodziło; a zatém zewszech= 
miar zasługuią na naśladowanie i bezwarunkowe. 
niemal upowszechnienie. 
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W stosowney teraz do budowania porze le> 
tnićy wykonane zostaną w okolicy Warszawy dos 
świadczenia ze sklepieniami ubiianemi z pizy, dla 
przekonania się, czyli niebędą lepsze od sklepień 
ubiianych podług Sachsa; doświadczenie to od- 
kryie bez wątpienia wiele ważnych okoliczności; 
raz dla tego, że wybór lepszego materyału przy- 
czynić się może do znacznego utrwalenia sklepień, 
powtóre, że łatwiey i lepiey iest ubiiać ziemię 
w naturalnóy wilgoci, niżeli poprzednio ugniecioną 
czyli udeptaną ; nakoniec, że upowszechnienie bu- 
dynków z ziemnemi sklepieniami, tudzież łatwe= 
80, taniego i trwałego sposobu stawiania ich, rokuie 
nie małe dla kraiu naszego pożytki; dla kraiu po- 
większćy części licho zabudowanego, iuż z powo- 
du nieograniczonćy. niemal potrzeby zabudowań 
gospodarskich wymagaiących znacznych nakładów, 
iuż dla braku zdatnych w wielu mieyscach rzemieśl- 
ników i upornego ich obstawania przy sposobach 
do których nawykli. 

Że z pomiędzy wielu wystawionych u nas bu- 
dowli niektóre są porysowane, dziwić się temu 
nienależy, bo to iest niezaprzeczonym skutkiem 
słabych na miękkim gruncie fundamentów, któ- 
re rozstępuiąc się i ugniataiąc pod olbrzymim mas- 
sy ziemnóy ciężarem, staią się przyczyną prosto- 
padłych w ścianach rysów; co tymbardziey staie się 
szkodliwe, że dla zbytnićy tych fundamentów 
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płytkości, ziemia częstokroć pod niemi zamarża, 
a po rozpuszczeniu zatrzymuie wilgoć, ta zaś, iak 
wiadomo, przyśpiesza i ułatwia zapadanie zmię= 
kczonego fundamentu. Potrzeba zatem wszelkiego 
dołożyć starania, aby fundamenta każdego budynku 
taką miały głębokość, iaka iest nieuchronnie potrze- 
bną do zabezpieczenia gruntu pod fundamentami 
od zamrożenia, przy naywiększych nawet mrozach. 
Głębokość fundamentu niemoże bydź mnieyszą nad 
łokieć ieden; zdarza się bowiem, że ziemia na półtora 
łokcia zamarza. Gdyby odkrycie słabszego grun- 
tu, obawa edkopania źródła, lub wreszcie chęci 
właściciela, przeciwne zasadom budownictwa, na 
przeszkodzie nie stawały, zakładanie fundamentów 
na 13 łokcia głębokich byłoby naylepszym i naype= 
wnieyszym środkiem nadania niewątpliwćy pode- 
bnym budowlom trwałości. 

Niewchodząc w rozbiór sczegółowy teoryi skle- 
pień, zastanawiać się będziemy dla bliższego 9a 
biaśnienia glinianych sklepień Sachsa, nad roze 
maitym ich kształtem w ogólności. 

Naypowszechnićy używane sklepienia są: 

1. QCyrklaste; wysokość ich łuku równą iest 
połowie otworu tym łukiem zawar tego 

2. Płaskie, eliptycznemi także ac niższe 
ed cyrklastych. 

3. Wysokie, czyli gotyckie, wyższe od cyr- 
klastych. 
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Taki podział sklepień iest ogólny, każdy bo- 
wiem z wymienionych trzech rodzaiów na różno- 
kształtne rozdziela się sklepienia, iakoto: 

a) beczkowe, 
by kopulaste, 
c) krzyżowe, 
dy kapiaste. 

Wszystkie niemal sklepienia iednakowym budu- 
ią się sposobem; lecz różny ich kształt wymaga 
różnego przyrządzenia rusztowań i buksztelów. 


Sklepienia beczkowe 


pokrywaią przestrzeń równoległoboczną łukiem 
zatoczonym z iednćy ściany na drugą, równole- 
głą względem pierwszey; drugie dwie ściany for- 
muią sczyty i są pionowo wyprowadzone. 

Na Tab. II. fig. 1. wyobraża przecięcie sklepie- 
nia beczkowego. 

Fig. 2. iest odkroiem pionowym tegoż sklepie- 
nia; fuk sklepienia zatoczony iest z boku a,b, na 
bok c, d, ściany zaś a,c, i bd, wyprowadzone są 
pionowo , tak, iżby zakrywały sczyty. 

Sporządzaiąc sklepienie beczkowe, zważać na- 
leży na następuiące warunki: 

a) aby ściany wzniesione były do przyżwoitey 
wysokości, i miały grubość odpowiadaiącą szeroko- 
"dci łuku i wysokości opory; 
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b) wyprowadziwszy ściany do punktu, od którego 
łuk ma bydź żatoczony, zakładaią się buksztele 
w kierunku rownóległym do ścian seżytowych a, c, 
i b, d; buksztele okryte deskami służą do uwar- 
sztwienia gliny należycie ugniecionty -i -na wpół 
wyschłey, w grubości 4 do 5' cali; 

c) warszta takiey gliny iak ńaymocniey "ubiia 
się ręczńemi stęporami (szłagami); zwykle używa- 
ńemi do ubiiania żiemi, dopóki należycie niestwar- 
dnieie. Sachs utrzymuie, że dla nadania lepszego 
kształtu spodniey powierzchni sklepienia, należy na 
buksztelach okrytych deskami rozesłać warsztę 
surówki iego sposobem sporządzoney. Takiey sa- 
mèy surówki radzi używać do okładania ścian, aby 
równe były, utrzymniąc, że iest tak trwałaiak ce- 
gła palona, a nierównie tańsza. Gdy atoli wyra- 
bianie iey byłoby unas zakosztowne, przeto zu- 
pełnie o niey zamilczamy. 

d) Na ubitey tym sposobem pierwsżey war- 
sztwie, stanowiącey iuż cienkie sklepienie, ro- 
ściela się druga i ubiia dopóki niestwardnieie; 

e) nakoniec ubiia się Scia 4ta i więcóy warszt, 
dopóki sklepienie niedoydzie do grubości odpowia- 
daiącey szerokości i wysokości łuku. 

f) Ukończywszy sklepienie, wznoszą się ściany, 
według potrzeby, do wysokości wierzchniego 
grzbietu sklepienia, kąt zaś a, na fig. 1. wypełnia 
się podczas tey roboty massą ziemną tymżesamym 


85 


sposobem ubitą; raz dla tego, aby poddasze było 
wrówni z pułapem; powtóre, aby sklepienie zgru- 
bione przy ścianie, lepiey się utrzymywało. 

Ubiianie warszt szlagą, póki ta odskakiwać nie 
będzie, stanowi nayważnieyszą,i do utrwalenia skle- 
pień naypotrzebnieyszą część tey roboty; dla tego 
z iaknaywiększą dokładnością wykonywać ią należy. 

g). Ukończywszy sklepienie i ściany, skoro ubita 
glina przez wyschnięcie stężeie, wyiąć należy buk- 
sztele i spuścić rusztowanie, aby. przy nieuchron- 
nem ścian osiadaniu, sklepienie także osiąśdź mo- 
gło, inaczey. bowiem sklepienie na rusztowaniu 
oparte, „zostałoby ad. ścian oderwane. 

Tymto sposobem. na obszernćy, nawet przestrze- 
ni. wykonane. bydź. mogą sklepienia beczkowe, 
byle. tylko grubość ścian oporowych, iako i gru- 
bość : samego. sklepienia, do „powyższych zasad by- 
ła  zastósowaną. . Pod sklepienia gliniane daie się 
lżeysze zazwyczay. rusztowanie , niżeli pod skle- 
pienie z cegły;. ostatnie bowiem do samego nie- 
mal zamknięcia, cały, ciężar pokładu dźwigać mu- 
si,gdy pierwsze dźwigaią tylko cztero-lub pięcio-ca- 
lową warsztę spodnią; ponieważ zwierzchnim, za 
dostateczną siuży podporę pierwsza; już ubita war- 
szta; całe oprócz tego rusztowanie będąc okryte; 
niedzwiga iednostronnie, iak się to dziać zwykło 
przy sklepieniach ceglanych, i w miarę potrzeby 
po iednym calu powiększać lub zmnieyszać się da- 
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ie, gdy przeciwnie ceglane o iednę tylko cegłę 
cieńsze lub. grubsze bydź mogą. 

Grubość opory pod sklepienia beczkowe na- 
stępuiącym urządza się sposobem: na przestrzeń. 
6ciu stóp daie się opora 1. stopę i g. cali maią- 
ca grubości; do każdóy zaś stopy szerszego łu 
ku przydaie się po 1% cala, ilekroć wysokość ścian 
10 stóp nieprzenosi. Gdyby zaś, co rzadko się tra- 
fia, ściany miały bydź wyższe, natenczas grubość 
ich stósunkowo. powiększa się, przydaiąc na każ- 
dą góruiącą stopę po 2 cale grubości. Wyso- 
kość ścian rachuie się od ziemi do punktu, gdzie 
sklepienie zataczać się zaczyna, nielicząc w to łu- 
ku sklepienia; taki atoli dodatek potrzebny iest do 
nadania mocy zwyczaynym ścianom nie dzwigaią- 
cym sklepienia, ponieważ zaś ściana wytrzymy=. 
wać ma oprócz tego parcie sklepienia, przeto do- 
dać należy drugie dwa cale, czyli razem, po 4. całe 
na każdą góruiącą stopę. 

Sklepienia kopulasie, 

Zasklepia się niemi przestrzeń okrągła, lub re 
walna, albo też kwadratowa, a nawet równoległo- 
boczna niezbyt podługowata, 

Figury 5 i 4. wyobrażalą sklepienia kopulaste 
w przecięciu poziomem, ą zaś fi 
przecięcie pionowe 4żgy, 

Sklepienie kwadratowe, lub niedługiego równo- 
ległoboku, składa się z czterech płaszczyzn, fig. 5 


gura, 5. oznacza 
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łukiem do siebie. nachylonych tak, iż na każdóy 
ścianie ab, bd, cd,i ac, opiera się iedna płaszczy- 
zna i schodzi się z drugą w punkcie za; inne- 
zaś skłepienia, iakoto: okrągłe i owalne, wyobra- 
Żają wewnętrzną powierzchnią kuli wydrążonćy. 

Sklepienia kopulaste sporządzaią się następuią- 
cym sposcbem: i 

a). zakładaią się buksztele tak, iżby opieraiąc 
się na ścianach, krzyżowały się. w punkcie środko- 
wym. m. Do sklepień okrągłych luh owalnych. ie- 
dnakowych bukszteli użyć można; lecz przy skle- 
pieniach czworobocznych, znaezna w tćy mierze. 
zachodzi różnica; nayprzód bowiem zakładaią się 
główne buksztele w kierunku liniy przekątnych 
ad; bc, a potćm dostawiaią się buksztele mnieysze 
w kierunku linii ©, ©, za. fig. 5. 

b). Na buksztelach utwierdza się pokład: z de- 
sczek urządzony w kształcie odpowiadaiącym prze- 
dnićy powierzchni sklepienia; od przyzwoity za- 
tem formy pokładu, zależy ksztatt sklepienia. 

c). Na pokładzie z desczek ubiiaią się warszty gliny 
przyrządzonćy wzmiankowanym sposobem, w pier- 
ścienie na 4 lub 5. cali grube, tak, że całe. skle- 
pienie stopniami grubieiąc, składa się z sa- 
mych pierścieni na sobie leżących. Kierunek tych 
warszt oznaczony iest na figurze literami 0,0. Pod 
sklepienia okrągłe, tub owalne, gdzie podob- 
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ne. pierścienie. nawzaiem, się. podpieraią,_ daie- 
się naylżeysze ile możności rusztowanie, a nawet, 
gdyby, nie szło o. nadanie przyzwoitego. kształtu 
sklepieniom, możnaby ie sporządzić bez bukszteli; 
oprócz. tego, sklepienia, te ze wszystkich punktów 
równo cisnąc na rusztowanie, nieskręcą ie na stronę. 

Tymsamym sposobem. zasklepić można iakikol- 
wiek wiełobok, który, im więcćy ma boków, tym 
bardziey zbliża się do figury koła... 


Sklepienia, krzyżowe . 


sporządzaią się tymże. samym, sposobem co i mu- _ 
rowane, z zachowaniem. iednakże właściwych, co, 
do ubiiania, ziemi, przepisów; przedewszystkiem zaś , 

a) ustawiaią . się buksztele w kierunku i licz- 
bie odpowiadającćy obranćy ilości pasów krzyżo- 
a: ey. ; l 

b) zatożywszy buksztele.i okrywszy, ię, deska- . 
i BRIIBIĄ sie naypierwey wzmiankowane pasy 
krzyżowe. stósownie do grubości i mocy. sklepie- 
nia, na arkadach wyprowadzonych. w kierun- 
ka linii ab, ed, ef, (fig.6) które przestrzeń zaskle- 
pić się maiącą, na tróykąty przedzielaią ; 

c) ukończywszy pasy krzyżowe, zapełnić na- 
leży cienkiemi, iak zwykłe, warsztami wypukłe na 
pasach oparte tróykąty, tak, iżby całe sklepienie od 
dołu do góry składało się z tylu nieiako skle- 
pień ile iest tróykątów. Tymsposobem ciężar 
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ubitey gliny, przez pasy krzyżowe dzwiganćy, nie 
z taką działa mocą na ściany czyli opory; cała bo- 
wiem siła ustópniowanego parcia na pośrednie 
wywiera się sklepieńia, i wszystkie tróykąty za- 
sklepione nawzaiem się utrzymnią. 

Można także pasy i sklepienia razem wyprowa- 
dzić, z zachowańiem iednakże właściwćy formy. 
*Sklepienia kapiaste. 

Wiadomo, że konstrukcya wszelkich ‘sklepień, 
co do mechanieżney roboty, iest iednakową ; ie- 
dynie bowiem zasadza się na *abiianiu gliny; z tego 
zatem względu do poprzedzaiących odwołuiąc się 
przepisów, mówić będziemy o samyt tylko kształcie 
sklepień kapiastych ; wyobraża ie figura 7. 

Zasklepiaiąc np. przestrzeń równóległo-boczną 
jak fig. m, m, ilekroć chcemy dać sklepienie becz= 
kowe, wypadałoby sczyty mm, wytnurować pro- 
sto, tak, iżby samo sklepienie opierało się na ścia- 
nach podłużnych równoległoboku; lecz tym spo- 
sobem parcie całego sklepienia działałoby z nay- 
większą mocą na ściany podłużne; które, iak z do- 
świadczenia wiadomo, tym słabsze są, im większa 
ich iest długość. Z tąd wynika potrzeba podzielenia 
przestrzeni na kilka części zapomócą pasów, gu r- 
tami nazwanych; pasy te ab, cd, ef, fig. 7, półtora 
lub dwa razy grubsze od samego sklepienia, wy- 
prowadzaią się, nie ze ścian, lecz od fundamentu; 
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są to właściwie arkady na filarach wsparte; na 
rysunku oznaczone kropkami. Przedziały te okry= 
waią się sklepieniem beczkowem, tak iżby sciany 
podłużne fermowały sczyty, ściany zaś poprzeczne 
i pasy dzwigały sklepienie. Tymto sposobem roz- 
dziela się cisnienie, a przeto ściany podłużne, jako 
naysłabsze, naymnieysze parcie wytrzymywać będą, 

Na tey samćy figurze litera © okazuie, że wzmian- 
kowane przedziały krzyżowem także sklepieniem 
okryte bydź mogą; w. takim przypadku ciśnienie 
na dwie równe części rozdzielone, działałoby w po» 
łowie na ściany podłużne, a w drugićy połowie 
na pasy i ściany poprzeczne. Sklepienia krzyżo- 
we są bezwątpienia naymocnieysze, lecz zarazem 
konstrukcya ich iest naymozolnieyszą , czego w bu- 
dynkach gospodarskich naybardzićy unikać potrzeba. 
Zresztą prócz wymienionych, nienależy i tćy przepo- 
mnieć korzyści, że w podłużnćy prostćy ścianie ła- 
twićy iest zakładać drzwi i okna, dogodny przy- 
stęp maiące: gdyż łuki sklepień krzyżowych, nie- 
będąc tak obszerne, dostateczną w mieyscu zaskle- 
pionem zostawiaią wysokość tak, że przystęp do 
samych ścian staie się przez to dogodnieyszym; 
przeciwnie zaś, im większą zasklepiamy przestrzeń 
sklepieniem beczkowem, tym niżćy zaczynać ie 
musimy, co sprawia, że przystęp do ścian ed do- 
łu nachylonych częstokroć bywa przykry i nie- 
łatwy. 
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Naypowszechniey używane łuki do pasów w skle- 
pieniach krzyżowych lub kapiastych, maią kształt 
regularnego półkola; przedziały zaś między pasa- 
mi tych sklepień pokrywaią się sklepieniami pła- 
skiemi; te bowiem na małey przestrzeni bez ża- 
dnćy obawy użyte bydź mogą. 

Ponieważ teorya sklepień glinianych w niczem 
nie różni się od teoryi sklepień murowanych; skle- 
pienia zatem kapiaste i krzyżowe za naylepsze i 
naytrwalsze uważane bydź powinny. Grubość skle- 
pień, w miarę większego lub mnieyszego łuku, 
większą lub mnieyszą bydź może. 7 rozmaitych 
doświadczeń przekonał się Sachs, że szerokość 
luku 8 stóp wynosząca, wymaga sklepienia na 1 
stopę grubego, i że na każdą przydaną szerokości 
„stopę; 1% część stopy do grubości sklepienia przy- 
dawać należy; a tak sklepienie na 


9 stóp szerokie, winno mieć grubości stóp l7% 


10 żę „e = "z FAR 
11 — — —  — 15 
12 Ni Pi a Sa G 
l4 w. ję, z m AFIĘ 
16 2 — — — 1ż 
18 — — — = 41% 
20 — = sk — AB 
24 — = s ma ŻĘ 


Wszelkie rozmiary przy budowaniu sklepień 
z łatwością wyrachować się dadzą podług następu- 
12 


go 

r 
iącey tabeli, wskazuiącey grubość ścian*oporowych 
ze względu na rozmaitą szerokość sklepienia i 
rezmaitą wysokość samych ścian. 


TABELLA 


grubości ścian oporowych (*) na '10 stóp wysokich, 
ze względu na rozmaitą szerokość sklepień. 


sklepienia OPOONEJ a sklepienia oporowóy 
| Stóp | Stóp | Gali" Stp | Stóp | Cah | 
| | GET 
7 1 ;1l0z) 25 4 | lži 
2.-|.—.]| -265u]-4'- |. 3 
2 |- FE] ZZ 4 43 
2 3 28 4 6 
2 | 4ż| 29 4 73 
2 6] 30 4 9 
2 TEA EET 4 |10z 
2 9 32 5| — | 
EFORIE 5 15 
3 -zsJ>SRS] G|3 | 
3 | lz] 89 5 | 44] 
3 3 36 5 6 
3 45] 32 5 72 
3.16 | ©38- | 5ęjs9'4 
3 Tat -39 5 4103 
JSJC9.4 40 taj AB 
3 10% 4l 6 lż| 
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19. PO rami zowią ściany, na których łuk sklepienia 


jest oparty. 


g1 
pFABĘLE A 
grubosci scian oporowych w stósunku różney ich 
wysokości, i rozmaitéy szerokosci sklepień 


Szerokość sklepienia 
Wysokość] 774 
z „|. - 1 8-8t0p- 


ściańy | 9 stóp | 10 stop 
oporowey j Grubość $ciany | Grubość ściany Grubość ściany 
oporowóy oporowćy oporowćy 
n ——— za 


RZE ZO r R 
Stóp | Stóp | Cali | Stóp | Cali | stróp | Cali 
CELE WARTO SK WCT RAE WEŃ UA 


10 | 2 | — | IFEF TE? 
H 2 4 2 51%] 2 | 13 
19 kaga |2 |955|-2 | Ms 
13 FARS 1:3 PE | 53 38 
14 3 4 3) kóss | 03 13 
lo 3 8 3; |9r5]-3, | ME 
16 412 44 brr et 3% 
17 4 4 bb4: kórs |: 4 t3 
1S=T"4 fa [9:6 4 [113 
19 szkód 511 lid B-4-33 
parE TEETE EAN 
DETS E a 
f a Szerokość sklepienia 
Wysteść| N Bs 


AP. TIERE 
oporowey Grubość ściany 


Grubość ściany Grubość ścian: 
£ , 
oporowéy 


oporowéy 


oporowey 


10 2 Z 16 2 1% 

li 2 Fer | 2 |.93 | 2 |llrz 
12 3 |.3, ddr| 23 Jr 
13 3 4 15 3 5% 3 (FE 
14 3 815 | 3 9$ 3 llis 
15 4 śl 4 | 15 | 4 IĘĘ 
16 4 Ad | 4 54 4 Hie 
17 4 BTT 4 9ż 4 111% 
18 9 TĘ 5 14 5 | 31% 
la] s Pula) 5: | 5 | 724% 
20 | 5 |8%1 5 |93 L5 Mż 
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| Szerokość sklepienia ZE 
Wysokość| ==qZ"stóp | 18 p | 16 sóp 7 
ściany |—— ZE 
oporowćy Grubość ściany | Grubość ściany |Grubość ściany 
oporowćy oporowćy oporowóy ` 
Stóp | Stóp | Cali | Stóp | Cali | Stóp | Cali 
PET EP OZ WTO CC R Z PCE I EP E E n 
10 21.9 2 HMóz P-SEREE 
11 3 % 3 16 3 ż 
13 3 | 88 3 Jlo 3 Illz 
14 4 $ |od: |;25654 ż 
15 4 | 4 | 65] 4 4 
16 | 4 |si ka losk 4 U 
17 5 1-5 |i2:5]-5 E 
18. | 5i] 48 joa |6x] 5 | zę 
19 | 5 | 88 9: TO STEF TIS 
20. peoia 6 [25l 6 | 34 | 
PEL E ERR E W OZGDGKEK TRG ZOZ GEE SWR DR 


Szerokość sklepienia 
17 stóp | 18 stóp | 19 stóp 


r z: CY PARZE 
Grubość ściany | Grubość ściany | Grubość ściany 
A ) 

oporowóy oporowéy oporowéy 


Wysokość| 
ściany 
oporowey 


"Stóp | Stóp | Cali | Stóp | Cali | Stóp | Cal 


jo | 2 ]Bpd a 3 | 4 
11 3-1 438] 3% | è ta 
12 | 3 |8ig] 3 |103] 3 REH 
13 |-35 ra] ea T 
14 | 4 |43] 4 | 6j 4 | 7:3 
15 | 4 [8:5] 4 [rof 4 h 
16 | 4,735] 5 | 23|-5 | 3x3 
17 | 5/]4zz] 5 |-63| 5 | 738 
18 > |Śra | 5 103 | 5 SS 
19 2 ri 6 52 6 13 
20 | 6 lag] 6 sil 6 | 283 
pa MFA i Sai Z RY AO RUE 


a w 
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w Szerokość sklepienia 
ysokość "SĘ PE OSO SWYM A METY, PAS 
Ściany 20 stóp | 2: stóp | Stop 
oporowey Grubość ściany Grubość ściany Grubość ściany 
oporowey oporowćy oporowćy 
OCE YZ O PA | 1 a e 
Stóp | Stóp | Cali | Stóp | Cali | Stóp | Cali 
—— Z Z AZ 
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5 Szerokość skiepienia sm 
oporowey Grubość ś ściany Grubość ściany |Grubość é Ściany 
PRM oporowey opor owć y oporowéy 
Stóp „| Stóp | Cali | Stóp | Cali | Stóp 1c Cali 
0 SN E aE 
11 4 L% 4 3 4 45 
12 4 | 55] 4 1] 4 |85 
HOME EE: 
to 3] 5 |4 
Bo Kost SCT E |8% 
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Szerokość sklepienia 


; pes aaam a 
Wysokość 96 stóp | 27 stóp. | 98 stór 


ści e O 
Sn Grubość ściany Grubość ściany | Grubość Ściany 
oporowćy oporwwóy oporowćy 
w O CE Z w 
Stóp | Stóp | Cali i Stóp | Cali i Stop | Cali 
io ASES 4 |45].4 | 6 
11 4 |55].4 | T55ł/4 | 8$ 
12 4 F95] 4 Illrs| 5 ź 
13 5.14% |.% |3<]05 | 43 
156 | 5 | 95] 5 |llrs 6 | £ 
16 6 316 L3%]1.6-| 4ż 
17 l66-k58 |46: karclz6.: | 83 
18 |,6 ;6z | 6. jllrsj 7 A 
19 (fz Tigi 7 iani T | 4 
niley en Etra Ta 


È dzerokosé sklepienia 
Wysokość 


fyrokość || a L 
fuone Raje ściany Grubość ściany 3 
oporowey oporowcy oporowćy 
= TS TG i Stóp | Gali | Stóp | Cali 
10 4 |fz | 4 3 4 ,|l0z 
11 4 dlob 4 1115] 5 EN 
12 5 | 2l 5 | 3$| 5 AE 
13 5 | 61) AC E | 9% 
14 s Hors| 5 11151 6 A 
15 | 6 | 25s} 6 381 © | 5% 
16 6 | 6:5] 6 si 6 -ozb 
17 | 6 |lorsj 6 |11$| Torik 
18 | 7 i 235] 7 |-35] 7 |.5% 
19 T uost 7 73 | 7 | 92, 
20 | 7 Mos] z |nś| 8 | 1% 


Szerokość sklepienia 
Wy ZAS 
sokośćie—zo—n0p | 33 stóp |. 34 stóp 
Ściany 
oporowey Grubość ściany Grubość ściany Grubość ściany 
oporow éy oporow éy opo row é y 
pasm 


stóp | Stóp | Cali | Stóp | Cali | Stóp | Cali 
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Szerokość sklepienia 


w emee ZZ ZZ 
„psokość 35 stóp | 36 stóp | 37 stóp 
ściany, 


oporowćy Grubość ściany Grubość ściany Grubość ściany 
op orowé > op» rowć y opor rowé F 
niniin 
Stóp | 5wp | Cali | Stóp | Cali | Stóp aa Cali 
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RE Szerokość sklepienia 

w ysokość 38 —38 stóp (| 30 stóp | 40 stóp 

on Grubość ściany Grubość ściany Grubość ściany 

Seas BLP CLAAS 

10 5| 9 5 |105 | 6] 
It 9 |lig| 6 i| 6 2 
12 [76/4 831.651 43]:0 6 
13 | 6 | 78] 6 | 85] 6 | 10 
14] 6]05] 7 | 4%) 7 | 2 
15 7 oie PIES S $i 57 6 
16 7 2%] 2 488] -7 | 10 
12 |) 5 |05| 8 | +] 8 | 2 
18 8 | 35] 8 | dn | 8 | 6 
19 8 78 | 8.18%] 8! 10 
20 | 8 [ns] 9 | s] 9 | 2 


Dla łatwieyszego zastósowania i praktycznego 
użycia tych sklepień, ułożono, następuiący proiekt 
budowli dla dwóch włościan. 


Obiaśnienie proiektu na Tab. IT. fig. 8. 


Budynek ten postawiony frontem ku drodze, 
dzieli się na dwie części, zktórych każda obey- 
muie izbę mieszkalną, sień, komórkę i staynią na 
dwie sztuki bydła. Dla odróżnienia ścian pizo- 
wych od murowanych, pierwsze oznaczone są na 
rysunku poiedyńczemi kreskami, a ostatnie krat- 
kami Przy następuiącem rozpołożeniu, budynek 
ten mógłby także służyć za wygodne pomieszkanie 
dla ekonoma i czeladzi. 


my 


97 


a, izba dla ekonoma; 

d, alkierz dla tegoż, 

c, alkierz przy izbie czeładney, 

d, izba czeladna, 

e, e sionki dla oddzielnego weyścia do izby 
€zeladney i ekonoma 

/,./,. spiżarnie dla czeladzi i ekonoma. 

`- Między alkierzami, dla przeyścia do izby cze- 
ładney, należy wybić drzwi, lub podczas budo- 
wania zamurować futro wtem mieyscu, tudzież 
skasować piec piekarniany w izbie a, Żadney in- 
ney w samym budynku nieczyniąc odmiany. 

W przecięciu tego budynku spostrzegać się da- 
ie kształt sklepień, ustawienie dachu, i zgrubie= 
nie łuku sklepienia przy ścianach oporowych. Są 
to beczkowe sklepienia, ze sczytem prosto zamuro- 
wanym do frontu obróconym, dla łatwieyszego 0- 
sadzenia okien w ścianie prostey; w przeciwnym 
razie wypadałoby porobić lunety, iakich używalą 
przy sklepieniach murowanych, albo iaxie wyo- 
braża przecięcie budynku w mieyscach m,n, przy 
drzwiach. 

Chcąc założyć dach bezpośrednio na sklepieniu 
tego budynku, uskutecznić to należy podług na- 
stępnego przecięcia poprzecznego; w takim razie 
pokrycie, o którem niżey mówić będziemy, z iak 
naywiększą sporządza się starannością; inaczey 
poddasze, będąc nieprzystępne, utrudzałoby napra= 

13, 


98 
wę dachu, która dla niedokładney pospolicie robo- 
ty, nader często bywa u nas potrzebną. Figura 9, 
wyobraża przecięcie sklepienia glinianego, z dachem 
Sachsa, w poprzek budynku; dla równego ze- 
wszech stron spadku potrzeba tu sklepienia kapia- 
stego, albowiem beczkowe opieraiące się na dwóch 
ścianach frontowych, byłoby za śmiałe, 'ile że z cegły 
nawet, rzadko używane bywaią w.podluż budynku. 

Podłag wskazanych powyżćy zasad, ‘co do gru- 
bości ścian oporowych i sklepień, ściany tego 
wieyskiego domu winny mieć ‘3 ‘stopy grubości, 
ściany zaś sczytówe, utrzymuiące sklepienia nad 
sięnią i staynią, tudzież ściany frontowe maią bydź 
dwie stopy grube. Lubo sklepienie nad 'izbami 
mieszkalneini półtora stopy, nad stayniami zaś i 
sienią, iednę stopę i g cali winno mieć grubości ; 
dla zrównania iednak poddasza z pułapem od- 
štapić można od wzmiankowanego prawidła, da- 
iąc iednakową grubość różnego luku sklepieniom; 
w podobnym wszakże przypadku większy wymiar 
grubości obrać należy» 

Co do bezpośredniego sklepień nakrycia, nayisto- 
tnieyszym wtey mierze waruńkiem iest: doskona- 
łe ochronienie budynku, nietylko od deszczu i wil- 
goci, ale zarazem od ognia zewnętrznego i we= 
wnętrznego. Te dwie nayważnieysze mieszkalnych 
domów zalety, © ile pożądane oddawna, o tyle do- 
tąd były celem nadaremnych usiłowań. Chociaż 


` 
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bowiem podwóyne, przy sczelnem ułożeniu dachó- 
wek, zwyczaynych budowli nakrycie, niedopuszczą 
spadać iskrom na poddasze; dachówki te iednak od 
bliskiego. ognia ‘rozpalone, częstokroć pękać muszą, 
a temsamem dozwalając zaiąć się drzewu, na którćm 
leżą, niesłużą za dostateczną ochronę od ognia zę- 
wnętrznego. 'To samo. powiedzieć można o dachach 
metalowych, których użycie do budowli gospodar- 
skich, dla znacznego nakładu, byłoby wreszcie 
niewłaściwe. 

Zabezpieczaią nas z lego względu sklepienia gli- 
niane. Nieulęga to zadney, wątpliwości; lecz idzie 
tu znowu o dopełnienie pierwszego warunku, to 
iest: o takie sklepień glinianych pokrycie; iżby im 
ieszcze i słoty szkodzić niemogły. Cel ten osią- 
gnąć potrafimy trzymaiąc się następuiących prze- 
pisów: - ; | 

1. Wyrównać sklepienie . podczas ubiiania, stó- 
sownie do kształtu iaki ma przybrać dach; nayta- 
twiey się to uskutecznia na sklepieniu beczkowem; 

2. odznaczyć w podłuź dachu, przy sznurze; tyle 
fug, ile rzędów dachówki ułożyć wypadnie; odle- 
głość między rzędami, zwykle u nas do poiedyńcze- 
go nakrycia używana, wynosi 82 cala, do podwóy= 
nego zaś, koronowanem zwanego, 12 cali; 

5. w mieyscach tym sposobem oznaczonych, po- 
robić wręby, na cal głębokie i szerokie, zapomocą 
ostrego Żelaznego oskardu. 
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4. Zakładać od dołu, iak nayszczelniey,w porobio- 
ne wręby dachówkę karpiastą , starannie zalepiaiąc 
. wszelkie szpary czeską zaprawą wapienną. (*) 


Sklepienia gliniane okrywaią się także słomą. 


w glinie maczaną, albo też warsztami drobno tłu- 


czonych kamyków, spaianych zaprawą wapienną. 


W Niemczech z korzyścią używaią do sklepień .po- 
dobnego nakrycia. — l 

O sklepieniach glinianych P; Tresków patrz w. Nume- 
rze I, Izydy zr. 1826 pag. 12.. 


X 
O:ODLEWANIU MODELÓW DRUKARSKICH, 


każdey wielkości, na sposób stereos 


typów. 


AE 


Nayprzód sporządza się zwyczayny model dru». 


karski z wzorem płasko rzniętym albo rytowa- 
nym. Aby otrzymać formę z tego modelu do ode 
lewu, trzebaiego czterem bokom nadać kształt re- 
gularnego czworoboku, położyć go na stole wzo- 
rem rytowanym lub rzniętym do góry, tak iżby 
[OE O O Z ZZOZ AZ NE 

W Czechach używaią do dachówek zaprawy: wapien- 
ney, którą Sparkalk zowią; zaprawa ta składa się z.1 czę- 
ści wapna świeżo saszonego, 1 części ostrego piasku rze 
cznego, i 1 części tłustćy gliny; tyle zaś tylko robią téy za- 
prawy,ile iey przez pół dnia wypotrzebować można. 4, C. 


10t 


powierzchnia wzoru była równoległa do poziomu; 
obłożyć- wszystkie cztery boki lisztewkami žela- 
znemi, o tyle niższemi od modelu, o iłe tabliczkę 
Z wzorem w odłewie. grubą mieć chcemy; nare- 
szcie założyć: na te ħsztewki żelazną ramkę tak, 
iżby iey niższe krawędzie zachodziły na nie aż 
poniżey wzoru na modelu, wyższe zaś na -cał nad 
powierznią tegoż: wzoru wystawały; tym sposobem 
nadaie się grubość całey formie. Następnie czyste 
palone. wapno trzeba rozrohić z wedą na- iedno- 
stayne mleko wapienne, tak gęste iak mularze uży- 
waią do bielenia; do tego zaś roztworu dodać tyle pa 
lonego i miatko tłuczonego gipsu, iżby się wszy- 
stko. na rzadką papkę zarobiło. Natariszy potem. 
powierzchnia modela oliwą, zapomocą miękkiey: 
szczoteczki, a to dła zapobieżenia, iżby forma do 
odlewu nie przylegała, naprowadza. się roztwór 
gipsowy pędzelkiem na model, tak, iżby wszystkie 
wklęstości należycie były wypełnione, a gdy to 
nastąpi, wlewa się gips do formy;. skoro zaś twar-. 
dnieć zacznie, zgarnia się zbyteczna massa 
gipsowa Żelazną liniią, iżby grzbiet: formy był 
równy. Gdy iuż gips stwardnieie , wyymuie się 
forma z ramek i wysusza w piecu. 

Ta forma służy teraz do odlewów metalowych. 
Gdyby iednak płynny metal zwyczaynym sposo- 
bem wlano do formy, odłew byłby bardzo niewy- 
rażny; ponieważ powietrze do zakłęsłości przylega- 
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iące, wypełnieniu, tychże. przeszkadza. Odlew. ie-_ 
dnak w zupełney otrzymamy doskonałości, tak, iż 
nay cieńsze nawet rysy, wyraźnie. się okażą, _ ieżeli . 
forma uwzymywaną będzie w takićy samey tempe- 

raturze iak roztopiony, metal. Od tego zależy pomyśl- 

ny skutek. Aby to uskutecznić;bierze się żelazna, na 
dwa cale głęboka panew, przyzwoitey długości i sze- 

rokości; forma wkłada się do tey panwi rysunkiem. 
do góry, przytwierdza. się. w teyże. ze. czterech . 
stron śrubkami, chwytaiącemi za hoki ramki żela- 

zney w którey forma iest osadzona; inaczćy, w cza- 

sie nalewania_roztopionego, metalu, spłynęłaby na. 
iego powierzchnią; poczóm roztopiony metal wle- 

wa się do panwi tak, iżby powierzchnia formy by- 

ła nim pokryta, a panew stawia się do pieca nad 

żarem „węglowym. i w nim przez całą godzinę z0- 

stawia się w gorącu, które zdolne iest do utrzyma- 

nia metału wstanie płynnym. Teraz wyymuie się 

forma. z panwi; ramka żelazna wystaiąca nad po- 

wierzchnią formy zatrzymuie potrzebną ilość me- 

talu. do nadania przyzwoitey grubości. odlewowi, 

poczem tenże, gdy metal ostygnie, wyymuie się z for- 

my, i wyciera za pomocą szczotki gorącą wodą, 
aby go.od oleiu i brudu oczyścić. 

Tym sposobem sporządzone odlewy tak. są do- 
skonałe, ze użyć. ich można do wyrabiania naywy- 
twornieyszych stereotypów, rozmnożenia naydelika- 
tnieyszych rycin w drzewie rzniętych, i odlewania 
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wszelkiego rodzaiu ozdób drukarskich. Metal, z któ 
rego podobne odlewy wyrabiane bywaią, iest albo 
zwyczaynym drukarskim czczionkowym metalem, 
ze 1 części antimonu, i 5-8 częś: ołowiu, w miarę 
tego im mniey lub więcey ma bydź twardy, złożony 
albo iest lekko-płynną kompozycyą Rosego, z 2 
'ezęś: bismutu, 1 częśći 'cyńy; 41 części ołowiu. 
Zapomocą wzmiankowanych odlewów, w naszey 
iest mocy, `z iednego modelu otrzymać upodobaną 
ilość naydoskonalszych kopiy. Sposobu tego pomna- 
Żania "modeli w'drukarstwie perkalów, możnaby 
także użyć do drukarskich machin walcowych z wy- 
datnemi wzorami, a przeto z korzyścią połączyć 
zalety drukarstwa modelówegó, z mechanizmem dru- 


karstwa walcowego. Tym końcem wypadałoby 
tylko obłożyć powierzchnią walca metalowego ta- 


ką liczbą tabliczek modelowych, utwierdzaiąc ie 
zapomocą śrub metalowych, iaka stósownie do ry- 
sunku potrzebną iest, iżby całkowicie okryła po- 
wierzchnią tegoż walca. 


xt: 
ROZMAITOŚCI 


© . 4 

O uzyciu pary merkuryalnéy zamiast wü- 
dney, do machin parowych. Gazety londyń- 
skie ogłosiły nader ważny dla żeglugi wynalazek 
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oszćzędzaiący 3 Części matťėryałůù palnego, w ma 
chinach parowych. Zasadza się ón na użyciu pary 
Żywego śrebra zamiast wodney, z zachowaniem 
przyzwoitey ostrożności, aby strata pary była iak= 
naymnieyszą. Dno kotła iest tu bardzo małe i gruba 
sze od zwyczaymego; ma kształt kręgłowaty, końa 
czystość zaś spodu spoczywa na Żarze węglo* 
wym. Przez ciepło, w'oka-mgnieniu prawie, ula= 
tnia się żywe srebro, którego para natychmiast 
dochodzi do temperatuty 53770” Reaum. Sprę= 
Żystośc tey pary i siła do nadzwyczaynego sto= 
pnia za pomocą ciepła pomnożone bydź mogą. Za- 
pewniaią, Że beczka -żywego śrebra wystarczyłaby _ 
do machiny działaiącey siłą 140 koni przez całą pos 
dróż z Anglii do wschodnich Indyy, i napowrót. 


2. Nowy rodzay światła. Swumień gazu kwa- 
sorodnego, przepuszczony przez płomień lampy spi- 
rytusowey na kawałek wapna, wydaie światło 
nadzwyczaynćy mocy i blasku które widzieć mo- 
Žna o 120 mił angielskich, i80 razy mocnieyszy od 
lampy argandzkiey blask wydaie, iak piszą gazety 
łondyńskie. Nowe to odkrycie stwierdzone zostało 
doświadczeniem wykonanem w obecności kilku 
członków Towarzystwa fizycznego w Frankfurcie. 
Podobne doświadczenie udało się także z miałkiem 
wapnem niegaszonem i magnezyą, które to oby- 
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dwie ziemie, poprzednio zwiłżone, w mafem naczy- 
niu wystawiono na działanie miechu Marceta, 

5. Tynk na ściany wewnątrz domów. Nayle- 
pszym do tego materyałem są miękkie kamienie 
wapienne, które się łatwiey wypałaią i z których 
białe wapno otrzymuiemy. Dodatek zebranego mle- 
ka trwalszem czyni pobielenie, a zaś przydatek 
farby niebieskićy opieraiącey się działaniu wapna, 
np. lakmusu, podwyższa białość. Przez dodanie 
nasyconego rozczynu zielonego koperwasu, otrzy- 
muiemy tynk z brunatnym osadem żelaznym. Tynk 
ten, zrazu zdaie się bydź czarno -zielonawym 
z weyrzenia, w krótce atoli przez oxydacyą żela- 
za staie się brunatno -żółtym. Im więcey przydale 
się koperwasu zielonego, tym pełnieyszy staie się 
kolor. Koperwas niebieski nadae mu zielony, nieco 
w błękitny wpadaiący kolor. Koperwasy, zielony i 
niebieski, w rozmaitych mięszane stósunkach, two- 
rzą rozliczne w kolorach odmiany. Naypiękniey- 
szy atoli kolor powstaie z czystego koperwasu nie- 
bieskiego. 

4. O własnościach nawozowych gipsu. Rada 
rolnicza (Conseil d'agriculture) następujące z tego 
względu otrzymała podania: 1. gips palony, co do 
skuteczności, nieustępuie surowemu, ztą tylko ró- 
Żnicą, że pierwszego działanie iest prędsze, osta- 
tniego zaś wolnieysze; 2re gips przyciąga wilgoć 
z powietrza i pobudza siły żywotne; 5. używać go 
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należy w: stanie miałkim, po deszczu lub rosie, do 
potrząsania młedych liści; 4. przyczynia się do po- 
mnożenia plonu z łąk sztucznych w następnym nawet 
roku; 5. w ogólności zaś, podwaia zbiór hiszpańskiey 
lucerny i melotowey koniczyny; 6. w suchych 
sczególnićy latach, na łąkach sztucznych, żyżny, su- 
chy i lekki grunt maiących, skuteczność gipsu iest 
zadziwiaiącą; 7. ziemia wkrótce wysila się przez 
częste użycie tego środka użyźniaiącego; 8. gips dzia- 
ła na rośliny z szerokim i grabym liściem, iakoto: 
koniczynę, poziómki i t. d., lecz żadnego niewy- 
wiera wpływu na gatunki zboża z niesoczystemi 
wązkiemi lisciami, nakształt lniy; +9. poprawia 
Żniwo następnie zasiewanych po nim zbóż; 10. po- 
gorszenie sierci bydlęcey pochodzi nie z gipsu, któ- 
rym pasza iest przypruszona , ałe raczey kiedy tą, 
pokryta iest pleśnią. ! 

5. Kota z drzewa giętego. W Anglii sporzą- 
dzaią z drzewa giętego koła powozowe, dyszle, 
krzywe poręcze do schodów, i rozmaite inne przed- 
mioty, które większą odznaczaiąc się lekkością t 
wytwornością, bynaymnićy nietracą na mocy f trwa- 
łości. Kota z dwóch kawałków drzewa giętego 
niewydaią tak przerażaiącego. turkolu, jak zwy- 
czaynym sposobem z wielu sztuk zrobione; ‘powo- 
zy oraz toczą się z większą szybkością, i konie 
lżey ciągną. P. Isaac Sar g ent założył w Pa- 
ryżu warsziat do gięcia drzewa, które nayprzód 
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rozrzyna się na kawałki rozmaitego kształtu i dłu- 
gości, zozmiękcza w gorącćy parze wodney, zagi-. 


na na formy, i suszy w mieyscu cienistem. 
(Patrz Iz. Poł. N. $ z r. «822 str. 48). 


6. Machiny gazowe. Mechanik Brunel po- 
konał nakoniec wszelkie trudności, które dotąd sta- 
wały na przeszkodzie sporządzeniu iego machi- 
ny do skraplania kwasu węglowego w dużych 
ilościach. Ponieważ małe tylko podwyższenie, 
temperątury, bo zaledwo przechodzącey punkt 
wrzącey wody, iuż iest dostateczne do ulotnienią 
na powrót płynnego gazu, i otrzymania ztąd siły 
wyrównywaiącey naymocnieyszym machinom pare- 


wym, wielkićy zatem rewolucyi w parowych machi- 


nach po tem nowem odkryciu spodziewać się należy. 


7. Sposób robienia lodu w kaźdey porze roku. ER 
Courdemanche, aptekarz w Caen, otrzymu- 
ie lód, mięszaiąc 5 ft: soli głauberskiey z 4 funtami 
kwasu siarczanego, 56 stopni tęgości trzymaiącego, 
który tak nadzwyczayną zawiera siłę oziębiaiącą, 
że natychmiast zamraża wodę, byłe ilość iey nie 
była zawielką. 

8. Użyteczność resorów u prostych wozów. Wie- 
lorakie przekonywaią doświadczenia, że resory osła- 
biaiąc odbiianie się uderzeń na koła ułatwiaią cią- 
gnienie poiazdów. Czyliżby więc nienależało między 
rzetelne policzyć ulopszenia użycie resorów do 
pros:ych wozów? 5 


(Baczyć w tym względzie artykuł w 1. P. z r, 1822 Nr. 3, 
str. 338). 
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9. Waylepsżą wodą do fermentacyi, w gorzel- 
niach, iest woda płynąca po kamietśśch wapien- 
nych. Zawiera ona węglan wapna, który w stanie 


rozczynu równo będąc rozdzielony po całćy massie' 


w kadzi, działać może tym skuteczniey na części 
kwasu, tak łatwo rozwiiaiącego się w rozcieńczo- 
ney massie fermentuiącey, a temsamem wstrzy- 


mać postęp kwaśney fermentacyi, którey gorzelnicy 


naybardziey się obawiaią. 

10. Likier z nasienia szparagowego otrzymał 
P. Dubois, poddawszy fermentacyi, gęsty i lepki 
sok wytłoczony z iagód szparagowych. Produkt 
okazał się rodzaiem wina, maiącego kolor czer- 
wono - brunatny, zapach mocny, smak nieco 
mdły; które iednak przez destyłacyą wydało wód- 
kę lepszą od zbożowły, a którćy smak i zapach, 
czynił ią szczególniey przydatną do likierów, osło- 
dzonych cukrem lub czystych. 

11. Ochronienie drzew wiśniowych od wróbli. 
Gazeta gospodarska, wychodząca w Knrhessen, za 
pewny środek ochronienia od wróbli drzew wi- 
śniowych zaleca, aby zawieszać na tych drzewach 
czosnek. -Dla powiększenia skutku możnaby także 
cebulę utłuczoną na miazgę zawiesić w worku, 
często takową odmieniaiąc. 
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